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raca -naiwie szrm api a· em 
P. Prez;dent Rzplitei o opie1e nad 1zlowiekiem pri1r w Pols1e 

Pan Prezydent R. P. wygłosił my na myśli człowieka pracy, chwili, gdy w. .zdrowiu fizyc.z-
• 16 bm. o go.dz. 19 przez radio pracy mózgu i rąk, twórcę do- nym i moralnym samo zacznie 
aas~ępu;ące przemówienie: bra wspólnego. tworzyć 'dalsze wartości społe• 
„Po raz drugi zabieram głos Gdy myślę o współczynni· czne i pracą wykuwać dobro-

" sprawie . opieki nad człowie- kach dobro wspólne tworzą- byt i moc Ojczyzny. 
nem pracy w Polsce. Sprawa cych, na pierwszy plan wysuwa Pełną gwarancją tego może 

·la do~yczy zarówno teraźniej- się w Polsce praca. Jest to naj- dać powszechne zatrudnienie. 
~ izości, jak i przyszłości nasze- większy, w warunkach naszego Idziemy w tej dziedzinie na-

fo Narodu i Państwa. życia kapitał. Radujemy się, przód; ku lepszej . przyszłości z 
.Gdy mówimy o Państwie, . gdy kapitał ten narasta, mno- wiarą w ten jasny dzień, kiedv 

Hórego dobro jest ,prawem nai- ży się, gdy jest twórczy i budu- to Państwo, przezwyciężywszy 
ryżs.zym, mamy na myśli czło- jący. · Smucimy się, gdy odlo- trudności, zabezpieczy wszyst· 
wieka - o\>y_watela Państwa, giem leży, gdy nie ma zostoso- ~dm · swym obywatelom pracę. 
la k'.órego sile faycznej i mo- wania, gdy jest zmarnowany. _ Obok zrealizowania tego ce• 
ralnej dobro. to _}Juduj~my. Ma- Od chwili odzyskania niepo· lu, musimy ~ jednak · w k.ażd~f _.„ t+ *' 1 MEM dległości weszło w zycie około chwili pamiętać o zadaniach d3 

NO'Y~· prezrdent 8 i pół miliona nowych obywa- raźnych: o tym, -że dopóki nie 
si U teli. To - wielki czynnik napa Na zdjęciu moment z audiencji, udzielonej przez Pana Prezy- zbudujemy dost~tecznej . ilości 
.SZ_ WliCarii waiąc:y nas radością i dum\, denta Rzeczypcsp0lite; w rezycbncji spal~iej bawiącemu. w POI- warsztatów, nie . wolno · . nam 

stanowi on bowiem o wieczna· ~e pQSłOWi do angielskiej Izby Gmin P• Geor~ ~sbury. zmarnować ani jedoego c.iłowie 
'sci Narodu i jego wspólneio do ka- pracy w Polsce! 
mu - Pańslwa, styki, - l\:Coło 800.000 Azie.ci się cy _ istot ludzki-eh ·do spale· , Mulmy mu qłatwić przetrwa 

Lecz radość tę chwilami prze czeka na opiekę społecznę, pa- cz.ności pracującej: ie ni_, wol- -1ę, by gdy, aa .niego kolej przyj 
słania nam smutek. Smutek, trząc w oczy bez$ilnych rodzi- no bez.czynnie przyglądać . się· ~;de zachował tcliowie moralne 
;gdy urasta świadomość, że nie ców. - warunkom, w jakich wyrast-a i zdolność fizyczną do poajęcia 
wszyscv. obywatele sto'ją przy Te żywe _cyfry niech same dziecko polskie, dzie.cko,· któl'e pracy. ·Musimy umozliwić mu 
swoich warsztatach pracy, że przemówią do serc waszych, ja ,u nas stanowi ogromny procent iprźetiwanie prze.z · najcię'zszy :>• 
czterysta tysięcy rodzin próżno :ipeluję do wasz"go rozumu spo ogółu ludności, ' dziecko, ' przy-· hres,- jaRim ~st z natury rżeczY, 
czeka na swoich żywicieli, któ- łeczncgo, narod·owego, który szły obywatel, przyszła ostoja zima. , 
rzy z dnia· na dzień z pustymi podpowie wam; że nie .- wolno Państwa. Wyk~~anie tego zadania . ao­
rękami wracają. z wędrówki zal przejść obojętnie nad zagadnie- Należy mu zabezpieczyć opie 1raźoego - to obowi'ązek pow• 
pracą: że, jak wykazują staty- · niem włączenia owych setek ty kę, szkołę i radość życia aż do szeclµiy -cdłego społeczeństwa. 

Rol'ę · wyką,nawcy wzięła· na 

go dokonała w pionierskki pra W. yw1·ado· ·we· a· · .Padl. · ·1· ru· p·em·. ~~=:ytju:f~~~~;:.ow.~:;~:~~ 
cy roku- ubiegłego. ·Mamy d3 

j: _ . podcras pogoni za · taiem~iczr~i 01ołlnik~ąii · „ ~~~~~d~~~:~~iić~~~~~s~~dh: 
~ BERN. Szwajcarskie zgro· Wczoraj o godzinie 22.30, wy ich. Na widok policjantów obaj wkrótce zmarł. _ . ' nić, tak, by w roku bieżącym 
~ladzenie zwią·drnwe do!wnało wladowcy 13 komisariatu Hen- rzucili się do ucieczki w stronę Naty-chmia~t zarządzono ob- nikt nie wracał do domu· z pu• 
rrczoraj wyboru prezydenta na ryk Bąk i Franciszek Mazurek, placu Trzech Krzyzy W ~w- ławę. "StymJ _ rękami i. goryczą ·w .du· 
uk 1938. podczas patrolu przy zbiegu ul. nej -chwili ,widzą-c jednak,. że . · Zm~rły post. Bąk służył- w po szy tak, by łza dzie~ięca mk~ 

~ 
155 glosów na 181 wainych Kruczej i Żurawiej w Warsza- nie ujdą pogoni, zaczęli strze- licji od 7 lat. Osiero~ił żo~ę i mu nie przysł?niła ś~ata. •. 

11.dło na do.tych:usowego w_i· wie zauwa~yl! dwóch podejrza- lać. Jedna z kul ugodz:ła Hen· dwoje dzieci. . · · Mróz szybkim krokiem zblia 
1eprzcvi·odn1czącego rady zw1ą nych os.obntkow. ryka Bąka w serce„Ranriy padł, ·wypadek miał miejs-ce · na · się Im nam. Zajrzyjcie ·do do-

!
1prkowej dr. Johansena Bauman-

1 
Podeszli więc do inieznajo- br·ocząc krwią. Po.przeniesieniu! pół godziny przed zejściem ze m?stw bezrobotnych, a rzecz.y„ 

·IL · . .' mych w celu wylegitymowania go do bramy domu żurawia 10, służby obu posterunkowych. w1stość sama wam podpowie, 
· · · co czynić macie. 

sinZec9 narzeczony pani Sucbesto1 g~~~~1~~~~~ł. 
· czy aby wszystkim dzieciom 

O p1zeraiaiatrch wrczrnach ordrnata opowiada n am· ks. Liberski · k?:hP~i!t?ei!l1 c:r!k~b~0;~~!:. 
~ Postać długol.etnicgo kapela- nego ~miertelnika i mówi, że to wiedliwy! nrkomu. za skórę n~ej mało, żeb~ te .wszystkie dziw~c my odpowiedzieć ws.zys~kim, 

'- ,Rudego Michała, księdza właśnie kapłan. zalazł, nikogo nie skrzywdził, twa opaw1~dz1eć. . .Ale . coś D,ile bo tym dobr.ym aniołem . :..St 
• ;toboszcza Liberskbgo, wyróz· - Kiedy wielebny kiądiz pro najnizszego sługi nie ·poniżył. coś mogę panu z tego wyjawić.. przecie społeczeństwo cat1::. 

lia się jaskrawo w całym tłu- boszcz rozpoi::zął i kiedy skoń- Gdy tylko ks. Ferdynand umarł Niech więc pan sobie wysta- · Dziecko - · to . w~zak naj-
· lie zgromadzonym na kory- czył pracę duszpasterską, jako ·w roku 1924,. a w pałacu zapa- wi taki. obrazek: Siedzę ·ja s<>- wdzięczniejsza istota, bo 'to, co 

luzach sądu w Ostrowiu, gcLde kapelan rociu Radziwiłłów w nował ksiązę Michał, tak się bie dttia pewnego w kaplicznej otrzyma, stokrotnie w przyszło 
adbywa się proces o ubezwła- Antoninie? - zadajemy księ- i wszystko do góry nogami ob- zakrystii i zdaje mi się, że ·wy- śoi zwróci społeczeństwu. 
inowolnicn:e ks. Michała Ra- dzu Liberskiemu pytanie. róciło. Kobita lazła do pałacu b~2rałem do naprawy przedmio Roztaczając pomocą zimową 
dtiwiłła, uar.zecwnego p. Su- - Byłem tam przez całe pięt za kobitą, pchalo się to taładaj ty liturgiczne, kiedy naraz sły- opiekę nad dzieckiem, wypel· 
•hestow. naście lat i wreszcie w czerwcu &lwo drzwiami i oknami, a kdą szę w kaplicy czyjeś kroki, a niamy nie tylko zew s~rca, a!e 

Ks. Liberski - to ~ość tęgi, 
niski starusz:::k, o białych, jak 
1in, włosach i P'Ooranej zmarsz 
~akami twarzy. M.a oko.to 70 
:at. Ubrany jest typowo z poz­
Pańska: w długie buty z cho-:~­
Wami, w palto, spo·d którego 
widać żakietową ma·rynarkę. -

I Jed'lla .tylko kolo::-at~a . na szyi 
~ odr6żma staruszka. ąd normal-

1930 roku, mimo naj.szcz.erszych żę nic tylko chece wyczyniał po chwili widzę przeci: sobą i nakaz rozumu. Idziemy za gło 
chęci, musiałem uciekać z pała niestworzone. - księcia Michała. . . . . I sem instynktu społecznego, . wy 
cu. Atmosfera wytworzyła się - Czy mógłby nam ksiądz - Szu.kam księdza od godzi·· chowujemy dobrego obywatela. 
tak stra·sm!e przykra, że po proboszcz przytoczyć przykła- ny - powiada - a ksiądz na- Osiemset tysięcy dz:eci cbiąć 
prostu nie do znies;enia. I dy - przerywamy - które by wet nie jest łaskaw pówiada· winna w bieżitcym roku opieka 

- Zaprosił mnie do pałacu zilustrowały dziwactwa Ru::h~· miać, gdzie się znajduje„. spOłeczna, opieka powszżchna, 
jaiko kapelana w r. 1915 stary gn Michała? ' - Nie zrozumiałem tego de>- w której nikogo z nas brakri'ąc 
nieboszczyk książę Ferdynand. - Ho, ho - śmieje się nasz brze - mówi cialej ksiądz Li- nie może! · 
Panisko to było dusza i zyć sęÓ.2.iwy rozmówca - ołówek b2rski - ale poczytałem ·to S-O· W tej chwili, na grudzień has 
JM"ZY nim było, a nie. um!erać. pon redaktor ma za krótki, a hie ~a wymówkę i mówię: iem jest: .iPom~ do.rosł}'IDl -
-_ ~ ł.ag®ny, bogobojny~ sp.ra P.apieru ·w Ostrowiu pewnie za · (DokOJ.lcnnie na str. 6-eD itwiazdka ~ioJRr,~ · · 

TENSZERTA w ~iotr-kowie „Złoty Ul" Sieradzka, „Zie1J1iańska" Słowackiego 26, „Cuk~rnla" Piłsudskiego 58 
"' • „ • • • • „ • • • • 
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Niesamowity proces o nieumyślne spowodowanie śmierci 
Sąd Okręgowy w Warszawie swych kuzynów, do Mińska Ma jątek Marii Dąbrowskiej, właś- J ka złożyła zameld{)wanie w po-

r-0zpoznawał nicsame>witą spra-· ~wieckiego. Zabawa przeciąg- c1cielki ziemskiej. licji. 
wę o nieumyś'.ne spowod:owa- nęła się do późna i dziewczyn- z 1 ł . 1 ł bud _ Wszczęto post-ępowani'e kar-
n~e śmii.erci 8-letn'..ej dziew.~zvn ka w Jej tr~kcie zasnęła. Mat- ,·;ańnaf~hv~!cz!~ch m d~i:!czy~- ne. I?rzeciwko. Dą?rowskiej, ad­
k11 ktora została zagryziona k~ nikie. ~hc11a~a przerywdać 1s!1~ ka została napadwęta przez m.mK:stratktorowk1. dobr . Eddmundo­
przez psy. . corecz 1 u ozywszy Ją o oz- psy, które pe> pro•sht roz~zarpa- w1 rę ows ie~u 1 • oz.o·rcy 

·W. ieśniaczka Stefania Rosłoń I ka, s?'t?a wróciła ~<> domu. ły dziecko. nocne~u Sta~1sław:owi Dąb-
udała się wraz z 8-letnią córką Wsrod. nocy dzbzwczynika o- . . . kowsk1emu, ktory miał psy pod 

h · ·· budziła się. Zorientowawszy Dop~er<> naza)ulrz znaleziono swą piaczą. 
na za awę zaręczynową o.o się, gdzie się znajó.uje, postano- zwłoki. dziewczynki ~ wy~arty- Sąd Okręgowy skazał wszyst 
---=-s=a!l2111~----- wiła sama udać się do domu.- mi ~o!tczkami, ~ez p1ers1 1 cał- kich troje po 6 miesięcy więzie 

, Bunt załogi 
na płonac1m statku 
SAN FRANCISCO. Według 

depeszy radiowej kapitana pa· 
rowca „Prezydent Ho-over", któ 
ry osiadł na mieliźnie pod For­
mozą, grozi na statku tym bunt 
załogi, domagająoej się spe· 
c;alnego dodatku. Kapitan oba­
wia się zalania hali maszyn. 

Poiar k~na w Siedl<alb 
·W czasie wyświietlainia filmu 

wybuchł pożar w kinie „Bajka" 
w Siedlcach. · 

ZapaHła &ię faśm& filmowa, 
od której zajęła się kabina kino 
operatora. Straż ogniowa zli­
kwidowała pożar. Poparzenia 
doznał operator Borowski, oraz 
uszkodzoo.a została aparatura 
kina. Szkody są ó.iość duże. 

Glu1boniemv z1bitr 
przez pociąg 

Na rone kofojowym pomię· 
·dzy Sle.rakowiicami a Kęczynem 
(Po.morze) wydM"Zył się nie· 
szczęśliWy wypadek. Idący 
'ĄJ'Z;dluż toru kolejo•.v-cgo ~łucht> 
niemy Franciszek Myszek, nłe 
s!ysząc sygnału nadjetdżające· 
go pociągu, zo,stał uderzony 
przez pu1>wóz 'W głowę i odrz.u 
oo.ny do rowu, gdzie wkrótce 
:r;ma.rł. 

GIELDA 

Cichaczem ubrała się i ·wyszła. 1 kow1c1e skrwawione. nia z zawies"eniem wykonania 
Droga prowadziła przez maw Matka rozszarpanego ó.ziec- kary. 

Notatni p~r Paryża 
zdradził 40 nazurisk oliar? 

Wła<Ize francuskie prowadzą 
energiczne śledztwo w sprawie 
·wampira Weidmanna. W zaj­
mowanej przez niego willi „La 
Voulzie" przeprowadzono do­
kładną re'\\izję, podczas kt~rej 
znaleziono wiele ciekawego ma 
teriału. Między innymi znale· 
ziono tam znaczną ilość dowo· 
dów orobistych, praw jazdy i 
podobnych dokumentów, które 
zostały bardzo dobrze słałszo· 
wane. Powstało pytanie kto 
dostarcza Weidmannowi blan· 
kietów urzędowych? 

co oznaczają te nazwiska. 
W związku z ujęciem potwor 

nego mordercy władze śleclczc: 
przesłuchały cały szereg osób. 
Między innym.i samorzu1.nie zgło 
sili sfę do urzędu śledczego nie· 
bezpieczny przestępca R:o-ger 
MilHon, poszukiwany przez po­
licję niemal wszystkich krajów, 
jego kochanka Renee Tricot, 
oraz przestępca Jaen Blanche, 
którzy byli wspólnikami Weid-

manna i byli obecni przy tym 
jak on zamordował Leblonda. 
Po przesłuchaniu Milliona, któ­
re obfi~mvało w cały szereg 
sensacyjnych momentów, sę· 
dzia śledczy polecił go ująć za 
ud.z,iał w· zabójstwie Leblooda. 
· Opinia publiczna Francji jest 
w dalszym ciągu niezwykle za­
interesowana tą sensacyjną spra 
wą i z napiąciem czeka na dal­
sze s:::czegóły śledztwa. 

Królowa wvchodzi za poHcianta 
Kaurvsr boilca miłości · 

P.oza tym, natknięto się na 
szereg damskich koszul, na 
których były monogramy: „Ja· 
nine", Gilberte „Clotilde" itd. Kaprysy t>otk'a miłośd Amo cym uczudem <Io zwvikłego po 
Do k~o należały te koszula i ra są nieobliozailine. Nikt nie licja.nta. 
skąd się wzięły w willi? Rów- m<l~e się obrooić przed jego R0:mant~ ta spra,wa 
nie! i na to pytanie policja fran- strzałami i nigdy niie wiadomo przedstawia się w następujący 
cuska nie może dać na razie co za figle moż.e on spłatać. I sposób: Przed pewnym czasem 
odpowiedzi. oto teraz dowiadujemy się, le .foról-0wa Saliha przyjechała do 

W związku z przeprowadza· kapryśny bożek mił-ości znów Pa.ryża, poznała tam policjanta 
ną rewizją wyłoniło się jeszcze spłatał figla. Królowa Saliba Kamila Faule i poczuła do nie­
jedno zagadnienie. Oto w willi Machamba I, która włada wys- go :wieLką sympatię. Policjant, 
znaleziono notes, w którym pą Moheli, połcżoną w pobliżu który .z pocżątku służył czarnej 
ręką Weidmanna było wypi- wschodniego wybrzeża połud- królowej radami co ma zwie­
nych około 40 nazwisk. Czy niowej Afryki zapłonęła ~orą- dzać w stolicy Francji, był co-
były to nazwiska ofiar, czy też • • ra.z częściej wzywany na pa-ze-
wsp6lnik6w wamipłra? Władze 1Pam1e'BJ wodnika. W końcu i Poole po-
prowadz~ energiczne śledzf.w:o o Lezro•otnu•b I kochci.ł czarną królowę i o-
w tym kierunku, chcąc ustalić U U •' • świadczył się jej. Ponieważ kró Dewizys HoJ;a.n.d&.a 293.55, Berlw ł · 

':?ne.d. 212.91, lwipno 212.11), G'1~ńsk Iowa odw.zajemni a mu Slę w u-
hprzedaż 10Q.20, kupno 99.80), Lon· czuciach, zakochani postanowi.-

1t54,2~·f1::·~10~00'k S.2?, Praga Zabił swa ione w sądzie lir;~~~ s;:· jed~ati nie była 
!>alJiur procentowe: s proc. po.ż. DO nrocnsfc O a11·mon~" tak prosta, J.akby to się :kda-y:zm. ~utyc. 77.25-77.00, II cm. Il ~ '" la 

76.5()-76.00; 3 pr.oc. poi. prem. in- Z K d W t t • p • L • d wało na pierwszy rzut o a. 
west~ seriowa I an. 87.00-37.75, own~ onoszą: • am eJ 0 rozt?rawle aucrus PO; - Rząd francuski, pod którego 
rr em. 86.00; 4 proc. państw. pot. pre- szym sądzie ~bywa~a s1~ ~oz; szedł do zony, kt?ra ro-z~aw:a: protektoratem znajdowała się 
mforwa dO''.iairowa 4.2-00---41,75. prawa, w które] wytllku nie1ak1 ła z adwokatem, 1 oddał QO ru.e1 wyspa Moheli umał że mal-

Akcfe: Bank Po-Woi 109.25 - 110.75, L · t ł k pł t t ł l u a ' ' Spioos 34.25. Warsz. Tow. F·ahr. Cu- a~cms. zos a. s ~a;iy na a-ł c~. ~ry ~ rza Y ~ ~ewo wer ' z · I żeństwo królowej ze zwydcłym. 
kru 33.50, Węt.~I 27.50 - 26.75, L'!~ cenie ahmentow 2.1oru.e. hi1a1ąc Jl\ na mleJSCU. I policjantem uwłacza godoo&ci 
pop 60.75 - 60.50, Modnej6'w 10.00, f • • łł k• · ' ' h · ł · to 
No-rrblin 68 50. O!lbr-o·wiec 50.50, Stara• 1r·1um ;: lne z~•ac•e :19 IDU I monarsze) 1 me c Cla się na 
eh.owi-ce 32.50 _ 32.00, Ha.berbUBoh v Uj'ii i U ! zgodzić. · Królowa jednak nie 
"4 50 45 oo d 6 - ń „. h chciała rezygnować z ukocha-

Tenide11;oj~ dita d.ewlrz i listów za· IHZ!Z WC? Z \V Japa S;'!H nego i postanowiła zrzec się .dla 
stra~yoh UIWzvmlllll;&„ dla poż~~~k NANKIN. Agencja DoiMi do I go wkroczenia tt<> Nankilnu nieg" korony. Sierżant Pau.le 
panst.wo,wvch moon1ie1s'Dat dlia aikC!)t 11.1-e • • ł dni _.J ~ k · , k" h od - ~- • b d • ł k• jednol.iita. Rl\llbe-1 11rebrary 1.40. 100 ko- n·osi: ~/czora1 po po u. u QU.· wois )apon& .1c , p w~ą me ę ·zie więc ma żon 1em 
pięjeok w bi:londe rosyjsk'.m o.60. była się uroczystość triumfalne fZen. ks. Asak1, głowno·dowoo.zą królewskim, lecz królowa Mą.-

• cego wojsk japo11sk.ich, genera- chamha J ?=O·st~ie żoną zwyk-
„. . • ła Matsui, dowódcy odcinka lego po·Iicjanta paryskiego. 

li GSC mn1eJSZJCb tv,granrch łi:11g~~ieg<loJÓ~;ea~~rci~j waV: ~~a 00~~~:r:~~ ~ói~i 
bedz .• e zw·1eksZ0"'9 eskadry ~loty j~pońskiej. „ sprawie do prezydenta Repu­

lllG Wzdruz drogi, pe>cząwszy oci bliki Francuskiej Lebruna o-
Ale takie moina wvgr~ć wfekS!il kwotą mauz·oLeum Sunyatsena aż do trzymała od nie~ przychyfoą 

1 Od DyreiktoH Polski$ Mooo- zamiut 2S.OOO _ 30.000 zł., ale e dru- zachodniej bramy Nankinu usta odpowiedź i w tych dniach od­
polu loteryjne~o otrzym.a.tiśmy glej &trony zamia.st jak do!ychozas wi·one były kord0'11y żołnierzy będzie się w Paryżu ślub byłej 
r.utę.puijący k.omunikd: ~ech wyg,rywa.jący.ch, będzie !eh japońskich. królowej z policjantem. 

Naw:~jąc do wyjaśni.enła t.tdiz:ie- pięciu. S1ZU1se wyijra.ni.a zatem d·la 
loni;~o prasie przed kiiliku dniami ·d<>· wszys.tkiob IJra.JCZ'/ powi~ad~ się 
szec::rcm do przek<>dl.am.a, ie dto pew- macmie. żalobnv kondukt · okretów 

z of arami zbDm~ardawaSJai kanonierki 
WASZ'YNGTON. Dowódca re". 

amerykańskiej kan·onierki „Oa· Wszyst!Ue o'kręty miały fla· 
ho" zawiadomił telegraficzn.ie, gi opuszczone do połowy masz· 
że wczoraj o godzinie 1.30 cza· tu. 
su miejscowego przyjął na po-

Ks!estwo Windsoru 
u prez. Francji 

P ARYż. Książę i ksi · 
Windsoru zostaH wcz.oiraj pr 
jęci w Pala!CU Elizejskim p 
prezydeinia Lebnm.a i jego 
żookę. 

MOSKWA. Dyn-eiktm- de 
tamenitu lrollllSularne.go w Lu<» 
wym Komisariacie Spraw Za 
nicznych Sza.chow, który 
przeszło 6-ciu .lat lderuje 
resO!l"tem, został według pogło­
seik are.szitowany. Następcą S 
chowa :mfanowamo M.ichajlowa. 

Straszliwr terror 
w Barcel~ nie ~ 

P ARYZ. ,,Action F.r~ 
cLcmooi z Bruro~lony, iż '· 
bam. S'm-addrwy te:rrorr poli 
ny, uinawiany przerz hiszpań 
o.dmimę „oze.rezwyioza jdm". 

Dzien.Mk doo-ooi, iż przed kil 
ku cLniooll l:niszpańsikie wł 
bezpieczeństwa w Bairoe:l ' 
aresztowały dwóch funkciona' 
II'iuszów .aimbaJSaldy fira.ncuskiej. 

Sensacyjne areszto11 
ni1 w Sztokholmie · 
HELSINKI. Ze 

don.os:zą o a.rewtowaniu obywij· 
teli ni<emi.ookilch. którzy PTI?~ 
dz:iili wywiad wojskowy i 
dilowy na rzecz Sowietów. 

Aresztowanie wzbudziilo ' 
ką S<elnSaJCję w Szlfokholmie, 
nieważ chodzi podobno o 
brze zinane osoby w sferacli 
wa.rzysikiich. Nazwiska tych 
trzymane są w tajemnicy. 

Bore z arabami 
nie ustają 

JEROZOLIMA. Na pCsb 
cx:l Tulkarem nastąpiło pon 
ne starcie między oddział 
brytyjskimi i ArabamL 

Po wymianie strzałów z 
dnią strażą brytyjską, Ara 
wie wycofali 61ię, pozosta 
jąc na placu boju 3-ch zahi 
i jednego ciężko rannego. J 
den żołnierz brytyjski zosb 
ranny~ 

Bembr ur Detroit 
DETROIT. Ubiegłej nocy 

cili tu nieznani sprawcy 
bomb na budynek, w któ 
mieszczą się biura związku p 
cowników samochodowych. 

Niezwrkla afera · 
WIEDEN'. Zapadł wyrok 

procesie przeciwko stery · · 
torowi Da.nussyemu oraz 1 
pomocnikom, oskarżonym 
przeprowadzanie stery liza 
mężczyzn. 

Danussy skazany został ni 
Z lata ciężkiego więzienia 
część dal&Zych oskarżonych za 
na kary więzienia od 1 do '. 
miesięcy. 

Samolot paseierski 
zginął bez śladu 

LA PAZ. (Boliwia). Trzymo 
torowy samolot pasażerski, 
którego pokładzie znajdowało 
się S osób, zaginął bez glad 
w czasie burzy śnieżnej mn 
La Paz i AP'ofo. Liczne sa.mo1: 
loty wystartowały, celem prz 
prowadzania poszukiwań. 

11eg<> &topnia mo0na pogodzić d~ Oczywdi§cie najllllimza wyigra.oa po~ 
nia g.racizy obu rodzajów, mńallrO'Wicie większona jest do 62.50 .zł„ tak a.by 'PO 
pow:ę.ksa:aiąc ilość wyg ... ainych kosz· poLrąCOO:u 20% ~Lada · o.na cenie 
tem ich wy6olroki, zach.ować jednaik !~u do klasy następnej. W te:n spo­
możliwość wygrania na jeden :aa sób więc powiększona ZO!S'taje ilość 
większei kwoty. Połega to na tym. wwaoyoh, a z m:ioą i SZ<U?Se wyg.ran.la, 
że, zachO'W'Ując WY50ko~ć cłolychcz.a- a jedalocześnie poa;o~tawia się możli-
11owych wyg.ranych., a nawet po czę· wość wygiramia ca.łeifo m~~ion-a. -
ści je podwyi.iszając, dzieli się los na 100.000. a nawet 125.000 i 150.000 zł, 
wi~zą il~ć części z tym jed.n.ak, Jeteli więc ktoś chce wyg<rać więJuzą 
te cen.a części lo~u n.ie będlzii,e zm:e- SUllllę m<>te wlli~ ~~ 5 części 
ni.ona. W 41 więc loterii 10$ po.dzie-
lony będizie na 5 azęści. Każda część losu. 

kład swej kanonierki ostatnich 
rozbitków „Panay". Byli oni 
brudni, obdarci i mieli na sobie 
pasy ratunkowe. 

Opodal domu zmarzła na śm~erć 
ko-s.rlcvwać b~de 10 zł. Ogól.na ilość Nie dałoby się te~ &u.gie.go osi~· 
lio-sóW mnmf.ej~zon·a będzie ze 195.000 nąć pros1ytll roobi'Clem wyl!r'anych 
eł.o 160.000. Wy!!rana m::IllOO złotych na mni·eisze lowioty. Mam wrdellie, 
jes·t zachorwa.oa. Główna wyg.rana l·ej że tym nowym spo,obem zado:w-0!.ni 
k1asy wy.nosić bęcLzie 100 OOO zł„ w ~·ię jeeeli nie ws~ch · graozy, to 
II - 125.000, w III - 150.000. W ten w k.aildym ra.ii.e mac.z.oną ich część. 
gposób na jedm.ą cz;ęść losu przyp:iod.· Z tą m~lą wiprOoWadza. się na p:óbę 
nie wygrana mniejc.za w IV kl :ra- te:n MWY system opady na 21a.5a.dzie, 
m~a~i 250.0-00 20-0,000 zł., w I-ej kla- it zivl.ęma się ilo-ść m11fa!iszych wy­
sie 7,,m··sl 2S.O()O zł 20 OOO. w II kl. gra.nych, za~ho'\ruje sio jcdiDoc:zcfnic 
25.00Q zł.. bez ~a.ny, :w. W klasie moilli.Jwo.ść wygraa:iia wd._ę:kisz.yc.h ~u.w.. 

Na pokład „Oahu" wniesiono 
4 trumny o.fiar zat.onięcia „Pa­
nay", po czym uformował się 
żałobny kondukt, poprzedzany 
przez japoński okręt wojenny 
,.Ka:rn,'..5-ai", za k!órym płvnęly 
•tOahu"1 „Lady Bird" i „Koto-

lttastrofalne burze ~n:eine na totwie 
RYGA. W osbitnich dniach 

szaleją na Łotwie s:lne burze 
śnieżne, które wyr!;ądr.iły już 
znaczne szkody. 

W Let.galii zmarzh na śmierć 
pewna ko'::rfa::-1, k'.óra oddaH!a 
się oo swego domu zaledwie ~ 

150 kroków i wslrnte'<: śnież'• 
nie mogła trafić d;> domu. · ) 

Zginął równiez 50-Ietni ni\ 
że:zyzna. Z 75 lirui autobuso· c 
"r'·::-h . ,.·-.,.ymtde komunikacji 1 

za.ledwie S. 
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męczono, to jeszcze ter~ .dres~cz .g~ozy przec~~ 
mo:e ciało .. Czekam z niec1erphwosc1ą na ten a.z:eń. 
kie'dy wszystkie ni.2spr:.wied'Jlv1<;>ści i z~rnd.nie, jo.kic~ 
dopuścili się carscy pr.chołkowie na n1cw.nnych lu. 
dziach zostaną drogo pom::;zczoine. I 

STRZASAJijCA POU)JESC O BOHATERSTWIE./ 
m11:.osc1 t Posw1ĘCEN1u • -"Cl 

Kiedy zaczął opcw:adać o da~szych torturach 
jakim go poddano, łzy bólu i upokorzenia stanęli ! 
mu w oczach. · 

R.ozebrali go do naga i ws1az:li do wanny 11 
wrzącą wodą. Po chwili, ca!.-a jego. ciato pokryło s:1

1 

dużymi pęcherzami <>parzeniowymi. • · 
Nie pisnął · j~dnak ani słówka. Nie wydal te: 

' Na po.czeka!ni spolk:oła J :i·dzi.a ofi.cell'a, który towarzy· 
-rł i·~i w drodze do Oms.ka. Po wym:anie k~:iku Z1dań odsunę· 
la s:ę w bo.k. Nie chdda m>:ć św:.::ic'.&ów swej p:idiróży. Z ul­
gą WS.:a.diła do poc : ą.1u. Do wa~~nu Ja.dzi M>·a,dł na jednej ze 
sheyij młody człow'. ck. Z rozmowy dowiedziała s_ię, że jes.t Po· 
lakiem i jedz.ie do kraju. 

_ Wszystko roz•miem - d·odała Jadzi~ mło- osoby która mu przyn:osb n:elegalne odezwy. Inii1 
nz~2ńcowi otuchy - niech pan mówi otwarcie.. wydal nilrogo nawet wt~dy, k}e,~y wsa~ono m~i 
Znam doskonale stosunki, jakie panu;ą na zesła:niu.„ ostre szpilki po·d pazno~~c1e, k1eciy całe . ciało bylol 
Znam również stosunki jakie panu'.ą wśród tych któ· pokryte siniakami i krwawiącymi rananu. 
rzy walczą bohatersko o wyzwolenie nar.edu spod - Niech· pani spojrzy - otworzył szer.oko ush 
obcego ja-rzma... - nie mam prawie ani jednego zęba .• Walili m:~ ' 

Jad-zi.a ·zainteresowała się tym człow.iekiem. Człowiek milczał chwilę i spoglądał na Jadzię pię'Ściami w szcz~ki. .Kiedy pr~ek.o_na~ się, ż~ ~o po­
J~t· Polakiem - myślała - zgadłam ... Jedzie badawczym wzrokiem. stępowan~e im nic nie da, zm:e~1~ si~. zupe.?.e· Za· 

Cło o'. czyzny. Czy może tej n:eznain.zj kobiecie opowiedzieć częli przyrzekać, p·rzypodchleb1ac s1ę, ob:.ecywa( 
N:e ma biletu ... Czy dlatego, że nie ma pienię- dzieje swego zesłania? Czy nie zagalopował się w ale na pi'ćżnoł 

dzy' ? Skąd i.edzie ten czł.aw:ek? ... Czy nie jest tak · · l ? I wtcuy nie wstało im nic innego, jak zesłanie ' zw1crzen1ac 1 ••• 
samo prześlaó.owany przez cars!de be.slia jak ona?... Okr~s <>hecny jest dla bo.jm.vników okrutny. na Sybir... . . . 
Czy · nie jest przypacik:12m odd<!nym towarzyszem?... Partia jest pr:zizżarta przez pr-0wokatorów. Trzeba Ja.dzia była głęboko przejęta opowin:d:m:em h· 

- Sk;ąd p:in wraca? - pyta się znowu. się pilnować z każciym na;mnie;szym powiedzeniem. g0 człowi~!ca. Kiedy skc1iczył, nie mog!a ~ wzbu· 
. - Ja? ... Z dakka.... D ł ł . d 1 t b . kaś k 1..· rzenia słowa ze siebie wydobyć . 
.; - Czy mogę wiedzieć skąd?.„ otąd nie s ysza ie na c 0 ym, Y ia 0 "le- .w wagonie zapanowała przygnębiająca cisu 
'! _ z Irkucka... ta w partii była prowokatorką. Kob.ie ta, któl"a si'?· , Nagle mło·czieniec zadrżał. 

- ' - Z Irkucka ?.„ Skąd się pan wziął w tym m1e- dzi przd nim ma subtelny, uczciwy wyraz. twarzy. Drzwi się otw-0rzyły i oo wagonu wszedł ktXJ· 
kie? Czy pan fam stale przebywa? .• Polak w Irku- - Skąci' pani jedzie? - zapytal . .1 • duktor. 
cku? - pyta się Jadzia po pobktL - ·z Omska.„ I - Bilety efo kontroli proszę! 

Przybysz spojrzał na n!ą zci'Ziw!,ony. Kęs utkwił - Moż.2 też z zesłania?... d • -
0 

•6 „ 'dn ·g Jadzia nachyliła się do niezr.aj-0Ill'2-go i szepnęła 
mu w gardle. . - Nie... przy;echałam tu 0 wi

0
e zik. Je e 0 - Nie.eh się pan nie <>bawia. Gdyby kc.nduld 

- Pani. .. zna język po1ski 1 _ . . z moich przyjaciół.. Zmijduje si,ę w ms ~·~ . .....,.-", ·~ spylał pana o bilet n!ed1 mu pan pow:e, że pai 
-- Jestem również Polką ... muszę z,nać swój ję- - Po.Jak? 1 

" - wsiadł w ostatniej chwili do pociągu i nie zdąży! 
!zyk o}czysty .•• - odpowiedziała, uśmiechając się ,_ Tak... 1""

1 wykupić biletu. Ja. za pana zap.ła. cę. Kupi.ę dla P.:.11 
I. - Zesłaniec?· --- ..... ,- , ,..,„ -. .,._.,_ ,.._,_ U N h b k życz iwie. „ · _ Tak ... _ Jacizia nie c'ficiała mu wyznać całej bilet do fy... icc ~ p:m ęa·z1e spo Oj-ny.„ n1? - Pani· ,·est Polką?..... p„ ... n;..,, uc:eka 

prawdy. Ostrożność nigdy nie zaszko·dzi - pomy- ..... .... • ·•• - Tak... · I ślała i dodała: . . - Nie ... nie .. dziękuję pani ..• od nikogo nie ~ 
- ' - A 1·a myśla'łem, ze pani ·1·est Ros.i"anlią. I panl dam pom"'cy Po~taram się wymknąć cichacz„ 1 

- Pan opuścił sam zesłanie 1 Bez ~zwolenia "' .„ " „ fedz!„? również do kraiu? ł dz? z wagonu.-
Tw:?.rz rozjaśniła mu się. r 11', w a · ··N·. . d . ł -tym .& ł • . ~stał z miejsca i skierował się prędkim W 
- Prawdopo·dobn1e ... nic wiem na pewno.„ ' I - ie '~1e z1a. em. o . ' :.c.e !- zes an;a. moz~a kiem w sh:'-0nę drzwi. ..., 
- Skąd pani pochodzi?... ' ', t~k łatw~ ucic:c ... me sio~iałbym 1 tych o~mi~ nue- Ale konduktof' - człowiek o szerokie1· twam 

Z '"'! -. , s_ię ... Naatorze1 męczy mnie teraz brak pieniędzy .•• 
~· - ' arszawy. p„ ... ·: 1 .M b. , · bl" · g t g i iakręoonych do góry wąsach, zauważył niczna~ 
r - A ja z Wtoclawka. _.. słyszała o lym ' am prz~ s'°· ie uwanaśc1e. ru , i.„ Dle mo ~ e o yvy- mego i pobiegł za nim, ujął go mocno za ręka 
mieście? · I dać n~ biLet. ... Mus:ę1 sobi·e. sc~o,~ać na Jedzen ~e... k kn ł ł 

_ Oczywiście. Ale w 1·aki 5,nn..<:ób dostał się . Bez ~l·~etu m_ozna, JaK pant wi.dz.i. przedostać s-1ę.„ I i rzy ą g ośno: . f 
r-- g k gł d d 1 - Bit2t poprosżę _ _ • • _ pan cio Irkucka? j ·orz~J 1a 0 zac:yna 0

' ,mc~ac.„ • • • • Nieznaj,omy zaczął szukać po k1es-zoo1acn. 
- W jaki sposób?- powtórzył usłyszane sło- Jadzia pozyskała 1ego zaufame. Je1 przyiaciels:; Nagle ucierzył kondukto·ra w pierś tak m 

:wa. - Dobrowolniiz się tu _nie przyjeżdża.„ I ton, jakim ~o r;iego mó".'iła upcwn!ł ~o w tym, że ten zatoczył się i upadł na ławkę. 
- Pan jest zesłańcem? . \ ma do czyruema z uczciwym człowiekiem. 
- Tak - od-powiedz·iał cicho i niespokojnie Na powtórną jej pro·śbę zaczął <>powiadać - Co pan robił Na miłość Boską! Niech się 

spojrzał na drzwi. . _ o przyczynie swego zesłania. opamiętał ~ krzyczała Jadzia. Zi;-0zumiała, że in 
- Z jakiego powodu został pan zesłany? . Zesłany został na Sybir, mając dwadzieścia la.t. dent ten nioże się krwawo zakończyć. 
-Z jakiego powodu .•. hm ... Dlatego że nic chcia· • Pcwnege> dnia kolportował ulotki w ogrodz!e Ale nieznajomy nie słyszał jej słów. - Stra 

łem być niewolnikiem. miejskim. To było od razu po tym, jak strac<mo przed ponownym dostaniem się w ręce połicji 
- A tenz wraca pan do d<>mu po ocibyt.2j ka· I w warszawskiej Cytadeli kilku bojowników o wol- tak wielki, tak ogłuszają<:y, że pobudził g.o do · 

tze? Tak? ność i niepodległość Polski. obliczalnych czynów. 
Uśmiechnął się tajemniczo. .

1 

l Złapa·no go i oddmo w ręce policji. Odpr·owa- Chciał wbiec do drugiego wagonu, cirzwi · 
- Dostałem cztery lata i osiem miesięcy zesła- dzo,no cio Ochrany, gdzie w bestial~ki sposób pa- były zamknięte na klucz. 

nia ... Te czt.e·ry lata darowałem sobie sam.„ Osiem stwio11>0 się nad nim. Żądano od niego wydania ·osoby, W oka mgnieniu roztworzył ·drzwi wyjścia 
miesięcy, które tam przebyłem były dla mnie wiecz· która mu wręczyła ulotki, nawołujące do oswobo- i jednym skokiem wysl«>ezył z pędzącego pod 
nością ... Nostalgia nie dawała mi spokoju„. tęskni- l dzenia kraju spod tyranii carsk'.12go despoty. 
łem do swoich ..• do roboty. - Kiedy S·obie przypom:nam w jaki sposób mnie - ·- · - (Dalszy ciąg jutro) 
Hf*' lfi 

Nowela szą kob:etą, jaką znam... - Pani się myli. W kufrze z.--~~~~--~---t 
- Ale w to nikt nie uwie- tyłu jest kilka puyskrch mo­

rzy. Dla większości jedem k'J- deH ..• 
M2tą, którą za pieniądze wszy Dni były cu-~owne. Maud 
s<ty mogą oglądać. mieszkała w willi położonej nad 

- A jeśli znaj·dżie s.ię męż- morz.2m, kąpała się, wyleg:wa IL 
Parrska modelka 

Smiertelnie znużona Maud bI12j restauracji. Gdy dyrektor czyzna, który panią pokocha i ła się na sfońcu, a Morris roz-
wszedlszy do garderoby dla mo wybierał · potrawy Maud milcza po·prosi o jej rękę?... pi~s.zczał ją i . karmi'ł j<ak mab a"'gYPA PRZEZIEBllNIE 
delek, opadła na stołek. W gar ła. Dopiero gciy k~lner przy· _ Wówczas ..• _ Maud ro- dziecko B LE &"tDWY. ZEI W 
derobie było zimno, ponieważ z niósł zupę, oświadczyła: · ł · N: b ·d • dł f l. t • !il! ześnua a się - wówczas po· - te ę ę Ja a aso 1 s a -kończącym się ciniem pracy wy l _ Francuskim modelkom nie . ' tĄo .... „c orrt0•N- ••osz- .... -„~ ł k 1 I M d d . wiem mu, że w dniu, w którym nę się zbyt tęga. 1ą.u.n;1gr.1:014.1.fj1:.1a,z.1:1.t.m ączon? a ory ery.. .au . r.za- '. wo.ino dużo jeść. mo;a folia będzie miała o pół - Noosensł Tera:z nie jest oovż s" JuhAŚLAOoWNicTW„. la ·z z:mna. Od dz1esiąt;~J rano I _ Proszę 1·es'ć _ •-0zk" ·""ał . . . . . dl • k d ł·k o ... -... ••osi•• .„.„.„o·N•lłYD••N·•!!!!!ll!ll 

SĄ • TYLKD ·~EDNE 
' .;.J'MW5.21 J l'(~<;UHICllM t((J(jlJ1'kA 

b . ł 1 A ...... centymztra w1ęce1 niż 1est to paru a mnie parys ą mo e' ą 
ez p.rzerwy musia a po·Kazy- : Morris. wymagane o.d mo,delki pary· Musi pani się poprawić. .... ..... M•o• ... o·•ftlvąs„-„„li•!W!YI 
wać sukni~ . . Teraz mu~i~ła po ! Maud wykonała polecenie i skiej, po,zostanę jego, ale :nie Morri<S był zachwycający. Nie'-_,;-~;.;.;.;.;;...;.-.--....-iiiiiiiiiii__, 
raz ostatni się przebrac 1 udać · dop!ero teraz stwie·rdziła, m wcześniej ... i też tylko wtecfy rzekł ani jednego ni:2delikatne 
do domu. J?o do~u? Czy_ ten jest głodna i że wszystko jej gdy mi się będziia podobał... jfo dwuznacznego sfowa. Drażni je o·dbicie: była piękną kobie 
mały wąslu ~okmk, w kt~rym , smakuje. · _ W następnym tygodniu J·e ło to już nawet próżność Maud ale zbyt tęgą na modelkę. czekało na nią żelazne łezko I ł . • • • · d k można było nazwać d·omem? .Wraz . z .g odem znikło JeJ d:zie pani na urlo·p? ga'yż na1porzą nie;sza nawet o Znów ro.zległ się dzwonek 

. . zmęczenie i gdy dyrektor stuk - Tak, panie dyrektorze. hieta nie gardzi tym jak się ją Iefonu. Maud wzywano do dy 
Nagle rozległy s1ę etll2rg1czne nął się z nią kieliszkiem u- - Dokąd? adoruje.. rekcji. Wiec!ziała, że to ozna 

szybkie, męskie kroki. Maud 1 śmi.ech pojawił się na jej twarzy - P.ozostaję w mieście i bę- - No fak, myślała Maud - czai.o wymówienie. 
~zy_b~o n:irzuciła S?knię. Z p2w I - Czy zastanawiała się już clę się opalała na balkonie mo· on chce, abym później mogła le - Żałujemy bardzo pani' 
nosc!ą był to mło·ny szef, dyre- pani kiedyś nad sw-0.ją przyszło jej sąs.iadki. piej zno•sić jago kaprysy i dla- Maud - rzekł dyrektor Morr~ 
ktbr Morris, który sprawdzał I ścią? - zapytał _.:. Kob:eta pa - W poni~dziiałek zapro·szę tego mam teTaz nabrać siły... który przy;ął ją osobiście, ~1 
czy wszystko jest w porządku. I ni pokroju nie może być zada· panią na wycieczkę, . czy pani Po powrocie z urlopu .Maud n:e mofamy już ~o.rzystać z it 

- Pani jest jeszcze tutaj?- 1! wolcna z. prezentowania sukien ::; ię zgaci:za? · I p'iękni1e wyglądała. usług w charakterze modelk 
zapytał ,dyrz!dor Morris ,-wy 

1 

ani ze zbierania wizytówek. Wóz mknął z błyskawiczną _ Wspaniale wyglądasz _ Co ~ię tc~az z panią stanie? C 
g!ąda pani na ba·rdzo zm~czoną -Słusznie, panie dyrekto· szybkością po sz.osie. szeptały jej ko!eżanki, a dyre- :,:>ani zam:•2rza .t~raz u~zy~1c? 
i głodną. - J ::go· spojrzznie pa r.re, prosit! - D0>kąd właściwie j2dzie- ktorka oddziału sprzeciaży su· -G~·o·dowac 1 sch:ic;n~c .•. , 
dło na stos wizytówek, które - Zdaję sobie do,skonale my, dyrektorze? !den, pani Lora, zmierzyła jej . - Nie!. przerwał 1e1 .1 .wzi~ 
Maud otrzymyw~ła od panf>w sprawę, że pani jest zbyt po· - . Czy pani jeszcze nie zrozu centymetrem talię i oświadczy Ją w ramiona. - Umysln1e C!I 
towarzyszącym klientkom wie!- rządną kobietą aby zgo.dziła miała, że ją uprowadzam? la. _ O dwa centymetry za tę tuczył::::m! abyś w końcu zostil 
kiego s:Jonu mód'.-Jak na je- się na lekką p~zygodę. Ale d·o _ Dyreldorze, ja... ga. Nle może pani już być pa- ła m<l1ą zoną. . „ 
Ó'en dz;ień to ba.rdzo ładnie, któ skonale wyobrahm sobie parną _ Ci<:ho Maud, i pro-szę . się ryską modelką. Co teraz z pa - Fałszyv~ ~z~owie~u 
rego pani wybrała? ja~o żonę i matkę... nie bać ... Pani nie nadaje się na nią zrobimy·? Maud .płakała 1 snuała się na· 

- Zndriego odparła Maud. -Czy sądzi pan, że rnzsądny lekką przygntlę. Pani w:e, fa ją Nag!e rczległ się drzwonek te 9rzcIJ'l ·".n. • . !· 
- Dosk011alel To musi być,mężczyzn.a oże?i s:ę z .r.io~~ll:ą lub~~ i chcę, ~by .Pani .spę.d::ła :~~·onu. ~elcfonowano z d~rek- ·::;-c::oczek;[:P0 ~Iu~i~ okru 

wynagrodzom:, . zapraszam pa-

1
- go·r::ki utm~~ch p·o1aw1ł s1ę swoi ur!op Do:J :w1:? n:;.,fopizJ. CJ!. Pani Lora c'°ś r:zie!da 1 wy · - "' na L~.e z .m„z~zę. 

nią na kola<:j ę .. ; na twarzy M::.ud. I - A'c ia n;e wzięłam z so·bą :izła. Maud us'.t.dła na swym 
._Morris udał si.ę z ni~ do do- _; Maud, izst p_ani naiu<:zciw ~"'dnej sukm stołku. 'Y/.. lustrze u1"zała swo- Pamielal .Q beUO.ilOłOJdl 
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HIST-ORIA POCAJE Stala dzienna WJl!rana 5.000 z.I. na 

Z ł ł ,__ ·a.r. 188829 . 
1575 ma.r s a.wny ouodikacz M. Biel- 15.000 zł. na n-ry: 119332 175240 

ski. 10.000 z.I. m.a n-ry: 82928 46027 
1655 Jan Karilmlerz powraca do Po!- 164024 

&ki. 5.000 zl na nr. 42601 · 
1806 Przybycie Na.pooeoaa do Wu• 2.000 z.I. " n-.i-y: 73316 44318 50306 

mawy. 112817 
1830 O~wareie Se.ima. zatwierdzają· 1.000 zł. na n-ry: 37129 50866 55510 

cz~o PoC>'W!Solan:i-e L:stopld<J"W.e. 178004 188992 151129 
1915 Prerydemit Wilso.n o.gŁGU Giz:ień 500 zL na n-ry: 172993 34814 80489 

N. Roiku 1916 jako d7ień pomo- 6614 36757 46394 115632 148195 135940 
cy dita Po lis.ki. 163796 

PI'..ZYSLOWIA 400 zl. na n-ry: 16321 25942 30317 
Jeteli chc~6Z mieć przyi;aC:e1a dobre1o 31270 47368 57728 106261 127745 
Nie chodź za cz~to do niei~. ' 163901 

KTO NIE W7T1l' tt 300 zł. !Ila n~: 162?...8 20133 64163 
W A „ "........ . 75220 89181 948887 102911 109142 

u&lralii dą,b cłlOsi~a ponad 113879 137656 140462 144257 173'i92 
1.000 lat. 186486 192881 

HU140R WIELKICH LUDZI 250 d. n.a n-a-y: 2194.6 2&091 35754 
Pewn~go dinfa «ities~ori.o p:.pieta F.u 47879 54841 69299 7798& E67(}6 102152 

11 IX w leiktyce przed Watytk:uicm, 102452 107228 111089 113725 114953 
idy frupka poboim-yc-h wdeśni.aków· 123685 131621 133248 137779 150804 
pąln:ików ~toczyła go, wo·łając .,Ni.ech 156627 158014 185790 192002 194572 
żyije P!ruii IX. ojciec świ ę<fy, n.ie<ih iy· Wv~~nrP- „ .~ ?;\! fi irł , ~ 
je .zb:iwca i przv.ja.c:d wbo.gich"I 496 650 726 1297 317 2088 887 3078 

Pap'e.t uięty tY1111i ob;.a'Wami czci.. · 80 846 4061 470 5'.M 790 5202 47 413 
wydiy1ł s:ę z leikilytki i dobrotliwie I 605 727 886 6016 93 7717 8251 637 95SS 
p:>~as!tał p.o twar.zy je-don.ego z na4· 801 12 931 
bil.tej niego &tających w!~·aków. 10513 729 tt.f.tt 741 859 907 12450 

- Q;>Cll'!e 6\0.ęty - odnecze roz- 13428 813 946 14627 91 866 15147 ·684 
mew!!hony. po.dn.c6·Zl\<: ręce - j.ut ni· 161>33 109 85 391 450 539 1706() 18441 
gdy nie um}"Ję sooie twairzy. 190?1 615 35 

20445 556 21700 22851 902 23592 639 
903 24621 25009 27065 509 2€031 29".164 

30082 458 534 668 31 024 81 10) 
32413 641 66 757 33147 446 34'W5 35409 
672 36500 949 37153 592 680 758 38196 
39702 70 805 902 

40252 473 41378 480 963 42454 932 
43182 511 44153 45498 855 %3 76 46(}95 
182 837 47248 516 47 77 1!21 48.lll 
49056 98 206 642 769 

50307 851 51819 966 52315 991 53062 

li~~~~n;;;11'1235 418 877 54390 4fl5 844 55027 39 f>O 113 484 651 56019 512 848 84 514S2 579 
58033 166 315 651 737 50 70 59457 7'.?5 

60037 73 333 823 932 61145 333 553 
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710 936 62015 244 412 842 64 63021 ' 80638 81003 130 457 586 82006 21~ 170130 569 983 172841 92 173416 918 
265 463 676 737 989 61312 66126 527 , 83044 47 170 84050 51 880 85198 420 174080 175438 683 883 178452 722 
710 67146 70 68986 69153 512 673 <?35 933 86070 -828 88517 31 89:433 179783 

70342 262 Sł 3% 71106 439 831 I 90037 448 504 674 91097 258 79 392 180528 181499 sos 194038 130 .1:14 
72234 832 978 73160 82418 939 74631 93331 794 94120 936 95073 361 695 qgg 186829 189291 355 913 
923 51 78056 101 791 936 79454 627 . 96801 70 97287 354 737 83 987 98061 193101 306 194097 
833 912 99209 V 1 • 

804-09 854 8Hv.::i 548 100 s13 82103 100321 414 547 813 101210 102015 l -te cią ~n.ame 
490 545 773 802 <,; J7 75 83585 6SO 84593 103153 270 316 676 104231 330 651 Gł..ó~ WYGR/ f'n::' 
792 956 85095 231 49 362 477 599 1306 105288 106364 107768 103700 109009 w na:. ~ "~ 
86259 397 405 22 87111 906 158574 72 106 632 Stala Ulama wygrana 20.0u0 zł. 
65-0 8%36 110016 207 617 111756 112425 783 ina 1111'. 6047 ~~ 

90061 678 778 885 910421 45 336 40ls 1113868 510 93 726 936 114.ł99 871 75.000 d. aa lt"rJ': 38047 63..:::12 
546 791 92&20 9()7 93212 94519 87 880 115434 4-0 116429 118601 119668 !>23 310°·0000łlO _&!- aaar. 14

28
41
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35
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95151 399 577 96068 229 640 97184 784 • - aa. a-ry: v~u 
93633 854 957 99-526 ' 21291 765 122246 557 606 123054 759 , 90777 - ,.. 

100211 346 757 1o.21ó2 92 365 542 927 124032 486 126251 572 1287591 5.000 &L na n-cy: 49457 118074 
no 103202 897 104.093 295 577 734 948 129031 97 423 740 189572 „~ 
79 105115 % 204 877 106385 107250 360 130357 131245 601 1330~ 303 134285 2.000 d. Ila a-a-: 11480 32335 1..:..:i9S1 
10&408 616 743 10944S 6% sin 3ó4 135140 223 774 1366SO 137008 423 UGO z.I. aa n-ry: 34807 112849 

110020 232 37 4!!4 111%7 73 112515 51 781 18272 846 139556 768 82 I 151289 156104 170459 
44 113190 406 59 659 114009 149405 140087 591 141878 142517 144859 500 sł. na ft"«'Y: 4439 43512 5CMti5 
990 115162 383 742 117002 118396 575 I 145296 321 521 648 718 49 146390 498 . ~:ut l03SS4 113332 173700 1ss429 

~~~ 4S 839 118488 515 33 119177 386 ill1~~370 622 7G7 148037 452 149G22 400 zL na IWJ: 16252 27747 59654 

12038-4 487 121167 122639 46 918 15047 552 693 800 9łS 15194? 153789 70165 109303 1~ 114324 118660 
123009 515 37 124032 794 126181 4311884 154175 477 155163 141 156713 1~:3 i4i1m 14307:S6~ 19104 2S,37 621 127563 128002 334 907 12e314 420 157408 584 158930 159150 265 304 6t6 34530 3sz%a ,;;i= 7432t 98000 104io.s 
662 88() • 161179 729 162463 164S26 !65484 -

130219 430 895 919 46 131065 187 j 762 954 156J41 430 167632 168281 317 106905 122738 136370 150167 160503 
775 1322?...3 133252 463 13.f.f>26 832 69 654 84 730 162198 162391 170531 J83075 185166 
13518·6 136502 600 1377&1 138135 544 17{)079 171458 670 743 172787 173089 18~~·.d 4253 18745 !2461 
sso 139238 367 644 873 114035 417 113 820 175006 573 s5o 2, 102 25~· ~ 46599 51011 56606 140463 752 141030 tOt 322 142210 176354 815 177885 178583 &QI !794041' 57735 65859 81288 90709 94.~ 98416 
369 859 143404 814 977 144223 471 85 545 80 885 104239 10"062 105894 107675 109385 
!~~3: U;l{~ ?187981~~7'36 617 874 ~8~~~~ooi~J2 ~~11io72 ~~~, 11!209· tttsto 121525 129125 t3cDt8 

150406 66 a.ot 151124 21.2 577 774 819 187911 188052 477 571 643 132939 135374 144045 157358 163025 
152597 153271 497 154351 155004 224 190617 191025 195322 192128 545 172932 173114 180007 185791 192678 
815 156109 872 157021 158782 159399 193496 934 194009 168 725 . Wyfranc ~ 21JO zf.: 
€67 338 533 625 4126 6392 7833 9191 

160128 512 161m 162265 s11 990 m-de dagn!enie 10332 590 666 939 99 12163 13440 
163~ 164159 499 54!1 gu 1653'18 16581 736 17828 18431 19781 
166187 768 856 167158 300 632 168116 Wv~rm:e no 200 zł.: 20099 · 21495 22229 542 23246 24550 
674 234 4182 577! 903 9044 314 5S4 791 25405 &19 26511 27117 28383 294~ 

170715 23 172500 17303.2 191 175178 . 12637 857 1312!; 789 15007 486 712 72 63J 
434 544 615 176232 177457 573 748 76 16353 17195 187-03 69 31284 473 956 32302 548 34679 1!58 
11s140 179367 418 :M>903 22343 517 26m 27903 28671 35019 36303 66ł 37552 38472 su 39356 

180101 504 19 706 34 181373 754 30575 31569 33018 392 34-037 142 811 79 
182151 1s332s 431 854 tss1<r5 1s5s42 36213 37536 38323 662 au 97'1 39104 ·40947 412łt 401 42364 43221 84 926 
11!6004 345 90 46-0 794 853 997 187244 854 45955 46512 47332 SS4 959 48563 
91s 1ss104 1s9.21 t 4b4 93 ss.1 404ro 41123 952 96 43002 860 44002 50038 565 52231 m•o 54.280 1os sot 

190993 191451 514 609 193147 194725 855 45679 716 992 46260 47143 48095 5562 56235 538 57382 618 S71 5913ł 
Wv~ran„ no SO zł • 374 49156 431 638 570 680 905 

183 1458 61 ; -; 1 2088 979 3"169 709 51428 52365 470 53593 115 994 54141 60266 574 61567 m 622!4 63-566 9~2 
843 799 4317 5515 753 6032 7019 221 786 934 $5065 405 740 57925 58103 64085 66ł06 67156 751 68392 IHS 69238 

366 518 49 678 717 57 8209 563 682 
59~57 61598 6'1336 582 942 65200 

798
70479 11- -3 7.i16() 75169 9040 43 312 650 89 859 ....... l4U7 ~ 

10613 12'21 470 906 13671 14273 80'\ 671 660% 998 67199 985 68265 362 114 77231 90'ł 79547 
150'1 92 ~16890 1 83 ~ 900 39606 81046 160 660 S90 84000 85.156 
19056 i2 418 

7260 499 880 1 46 
11131 884 73104 87'1 74600 76284 no 86606 m 11326 509 8S267_ 89365 101 

2%09 21505 700 22661 23365 24812 77264 79153 974 90997 M6 91710 891 93205 622 94159 
49 913 25058 581 26659 939 27121 547 81010 746 12153 83231 84256 ss212 743 m 95450 m 97066 m 9~ ~ 

(A.E.J Pcml Zofii Rychlftl1-
lkiei zginął zloty medalion, lrt6 
ry otrzymata od męźa, rako ner 
rzeczona. Przejęla się tym bar· 
dzo, więc pan Rychlewski po· 
czql ogłaszać •ię w gazetach, 
prosząc „laskaweJ!o znalazcę o 
zwrot familijne; pamiątki". 

889 23594 701 29078 86 402 685 41 464 920 86321 699 87876 88044 99031 949 - Już wiem! Sąsiadka Krzy 30081 622 31468 739 32414 87 33129 90789 91104 94391 929 96225 970ł 101384 ID2M2 103086 104961 105195 •. I..---- dal' . dl , 990 34334 409 35199 352 480 553 662 800 98277 99054 386 228 107736 833 109095 443 798. 832 

Ogłoszenia te nie dawaly Je­
dnak pożąclanego skutku: nato 
miast po pewnym czasie nad­
szedł list nasf(fpujqcej treści: 

„Panie Rychleskl, 
Jako że wiele razy ~rylalam 

ogłoszenia weclle mendaliona. 
chtóre pan po kurierkach dra· 
kujesz. A ponieważ, że duszę 
mam spólczujqce. więc ·Hrce 
mię iciska nad ekspensamy, 
chtóre pan tem sposobem usku­
teczniasz. I z tego litosierdzia 
zawiadamiam pana Rychleskie· 
go, że nie masz się pan potrze­
by ogłaszać, bo żeby był pań· 
ski, to bym oddala, ale że dam 
ski, czyli żony. to nie oddam. 

Z azaconkiem 
Szczupła bronetka". 

Zci.tnlrygowany pan Rychlew· 
ski przeczytał list kilkakrotnie 
i począł kombinować. 

- Wiclać - pomyślal - 'ie 
fle;tuch baba ten list pisała, bo 
caly węglem zawalany, a takie 
samo jajkiem. 

Florku ździebko na papierze 
sfę znajduje, czyli że pranie u 
nie; w owam czasie bylo. 

Litery zapychają każda w ln 
sze strone, znakiem czego piszą 
ca jednem ślipiem na Kraków 
patrzy, a clruglem na W arsza­
wę: a ie się szczupła bronetka 
podplsufe, to % powodu że jest 
grvTm, a blonc/ynasfa. 

Kto to moi~ być? Gruba blon 
'dyna, lle;tuch, nzowata, co 
prała akuratnie? -

Pan . Rychlewski pomyślal 
przez chw!lf!, pt' czym trzepnąl 
1ig. rikami l!fJ, bokac~ - · . 

stal'WWV me ron gwu a. 36949 37096 38160 478 669 39713 100128 481 102073 103009 136 261 111423 g.( tt23S9 113251 381 114489 
• X 40013 701 41187 202 357 42626 7tt 104338 105836 10Sł49 962 109398 431 718 84 115092 627 727 116374 623 834 
Prz~proux:iclzona rewiz]a istot 43937 44321 ss.1 833 905 45472 895 688 966 957 119609 

ni~ wykryła akradziony meda· 46892 47211 48254 780 49096 373 566 110172 345 951 111236 586 999112855 120198 306 122264 124662 125418 
lion u pani Krzysiakowej. 863 %3 

7 

1'91 832 153 165 154 552 157 etaoi l.g 687 782 126055 127248 128422 516 
50125 213 51260 52123 30 72 M2 69 113004 191 832 114608 115345 497 129269 'aa Na rozprawie.· pan sęclzia po 915 54-657 810 55589 95 56764 865 57530 583 674 116264 486 117329 118335 792 .130042 179 132771 133083 624 765 

chrpalil ileclcz~ zdnlności pana 619 794 58400 588 611 848 59436 876 119163 446 61 880 977 134715 135062 212 359 430 136169 532 
Rychlewskiego· I Bkazal panią 60DS6 587 6s1 6t 6? 3 6200, 656 720 121149 122455 66 617 124004 766 137698 138320 403 923 
Krzvsiakowq na miesiąc aresz· 63126 29 358 921 61Ó59 65l'6 6073 125319 79 444 929 126439 127157 88 141072 538 t42t<M 143325 713 14ol'SS „ . . . 7310 40 516 4 ~ 2 - 129691 146008 963 147072 i60 14.3466 571 ',!! z, %awr

1
. ~szcmremk,. ~:na1ą;, wył • 70448 

7 
74 715~ 5 7~3 ~~~f1 

6d2 131271 707 134565 730 135718 36 14936? 548 913 25 
JSJame za u za o oiicznosc a- 174704 965 75124 702 959 76034 877 932 136002 139872 150321 151472 626 152315 153768 
godzącą. 77206 88 322 78568 79045 191 952 73 140348 983 141011 102 143136 97 154672 sso 156267 421 601 157514 

144419 145741 1'16165 53S 832 148534 158102 · 1595Cl6 651 
150894 151104 211 153165 154552 160713 163636 164160 165196 166710 

157-0')7 153265 841 159074 905 167298 329 ll05 168000 169160 372 573 
160778 163377 623 164197 925 1660f30 num 113810 176158 &75 nas4o 

287 167062 276 429 169797 938 179376 922 
170629 713 171902 172825 173755 182300 184059 370 185724 136283 625 

174420 175435 176995 177030 179853 996 188606 189124 S4 
180528 1&2698 18'3018 184306 18510'.J 190116 363 ' 40ł 981 19'390 ~ 

Poradnia irdowa 
801 186053 467 754 189746 

190696 191766 969 192442 193078 191 Wvffrane !'O 50 zł. : 
528 621 1227 Ił 2065 552 815 3731' 

. . \7/vfłran~ no SO zł.: 5034 69 477 551 631 7030 8!03 932 
Rolf a Nelsona 

---------------------------------------------------' <ł2 721 2182 694 4402 828 5023 6383 10044 202 13 513 643 1405~ 501 711' W.. S. 33. Nie&łius·znie cozw.iódł się 
Pa.n & żoną. W~na byiła po części po 
&lroni.e Pana. Z obeoną n.arzeozoną 
nie radzę się łeo:riJć. Małżeństwo bę· 
d.zie niedobrane i 2llloO'Wlll d1<>j.dzie do 
nieporozumień i uag~tfil. Po . diokła.d­
nym i piłnym le«en:u ud.a się Pa.nu 
prz:ełamać chorobę. Ln.teres ra.dzę r.a· 
ł-0tyć. Przynieeie w1pnwdlni·e pooeU\t· 
kowo misiimu.e zym ale z cz:as~m 
roziwtl111ie się, ta.Be :te sylu3.e1ja materhl 
na ulegnie m.a.cmej popra.wie. Wyc!u 
w.am, te po-zostanie Pan na miejs,~u. 

Smutne oczy. Uikoc·hany, poczucił 
Panią, pooiewat lli~dy Ją prawd.z.iwie 
n.ie k-0ohał. Nęcą go inne kO'biety i 
wiele jesz.eze w ty-o:u unfosz.częśllwL 
Pa.n Tade'UISz m:v&li o Pani wiele, -
na MM!oO'WC'!:Y k1ri;ik się jeclnak nie 
zidecyduje. Nie wie-r·zy bowiem w m'.l:t 
ność dacia irwojej pl'IZysz.fe.j ron.ie to 
czel!o jej potrzeb.a w życi..JU. Wyjd.~e 
Pani ba.r.cnz.o pó~ .za mąż za wdowca. 
Wv!!ra Paci rta looterii małą sum.kę. 

Ku;imiera Z. Na prywatny adres 
wysyłam odpowieodzi po nad~łMtiu 
3.50 w ma.erb.eh po<:71towych. Proszę 
równid nadesł.ać dokła<dną datę ttN>· 
d7:.en.iia i pi:::mo p. J. na m6j adxes 
Warw;awa, P lusa XI 37/8. 
Wesoły · Dzidziu& Sw.ego PSIZ:Y'S~e­

!!!O męta trie ma wśrt..d g.r-O<lla Pani 
zn·aj01nych. Jest P.;:.ini jcnciz2 bard r.o 
mło·dą i n.ie ·przy!!ofowana do ży:: :a . 
.łlia _.AGwlillA& JiJI ram śpi.eszyć (Z za-

mll,Ż pó.;iściem. Na razie za.jąć si ę pil- 8480 9551 16174 17333 18006 232 19136 57 782 
nie pra1:4- Stać się kobietą Eamcxhiel 10352 11414 848 143411 158tl 65 975 20170 883 22023 84.S 937 25639 26273 
ną i Dli.ez:aleomą i być pnygofow3lll\ 16196 428 17426 9595 Sto 949 27756 28195 29462 
na różne niespo-drianlci, które jesz.cze 20734 22156 244.84 25493 26399 547 30282 31192 32059 33250 33t 792 
:tyc:ie Pani przy.niesie. Nie ufać zbyt· 60 28009 34-600 35512 36931 37380 684 971 
ni.o mkxłym rudmom. Czeka Pa.nią 30518 31592 32589 912 36114 37091 39131 31 455 
większa WJ7ana ale dopd.e:ro w ro.ku 79J 38565 39023 40227 526 70 41425 42364 44.U5 46374 
1940. 41514 43500 943 44200 322 519 451>92 443 47172 788 48096 623 

Niespokojny 145. G.rozi Panu kara 46746 852 48295 49350 51492 813 53229 360 56122 57353 
wl!ęzierui.a za męc.anie się nad ~IU\ i 50683 51854 53411 54.786 57430 58052 58001 59988 
da;iećmi. Wódka zr-0.b'. ła z Pa.na złego· 265 59277 676 7114 862 63134 386 418 64223 67343 68111 75 
i ni~'Poczytalnego człowieka. Z chwi- 60200 61511 62429 63506 . 28 64562 72008 382 41t 730 74165 995 78646 
lą kiedy Pan postanowi prze3'tać za• 65833 66258 67971 89 68132 827 69033 80155 606 903 8221J8 837Q2 88713 
glądać do kieE-s zik.a i postanowienia 71830 72034 267 73681 703 917 74090 89363 
dotrzyma, zm:eni się :tycie Pana a 144 814 75379 77670 990 78334 79038 901ł1 91803 93354 94670 96830 97311 
S?Jczegi>l.nie życie jego nies.z.c:a:ęślitwej 762 911 · 
fony i d.zńeci na lepGze. Czy nie W'Slyd 80704 82753 85598 86376 909 36 101925 102929 103465 105153 7Qt' 
Pan.u wydawać os·tatinie ~os.ze w nie· 87759 88330 552 89221 967 106314 107770 108070 263 889 
odpowiednim towarzysitwie n.a p '.jaty· 92652 874 93384 94229 95902 97800 110059 242 758 1111703 1".' 112333 61 
kę a w domu po.:z10.s.tawlić dzieci b ez 98242 304 44 99386 11394-0 !15021 579 667 116395 606 
c.hleb.a przez d ?Jieii cały. Opamiętaj 100634 101469 763 902 102482 103261 117447 118037 475 
się Pani Jest Pam. zdo!'ll.ym stolarzem 105164 106249 107372 771 108255 636 120491 121311 "54 934 123814 124373 
i miałby pc>ctd.o s.tatikiem pracy i za- 751 923 109016 643 126655 838 127076 411 128504 42 733 
mówień. Jesa;cze jedna podo1bna a- 110251 305 111999 112559 689 115258 130051 850 60 131138 133003 136421' 
wantu.ra, jak 06tatniio a dojdzie do tira 116501 671 117210 784 118186 213 464

1
674 137461 138791 975 139664 

gedii. . 121333 932 122377 124329 7tt 19 9791 140137 267 141594 673 74.5 143667 
Pul N. Wiem. te fest P.a.nii ciętko 125377 9Z5 12649'2 127191 422 1.29347 1149206 982 

chO'I'a. Nie raid~ę jednak le.ozyć się u !?6 595 150091 213 152565 738 153314 768 
z:n achcrów. Jest to bezcd owy wyaa· 132277 133063 962 135185 136908 154019 904 157502 677 158101 338 
tek. R>J..dlz:.ę Z!WlI'ócić s~ę do lekarza 137686 13S109 208 139300 427 161994 16:)4~2 165820 166780 167890 
spec,j.alisly a je~.tem pewfon, te po 141622 777 143067 502 144948 145399 168353 667 169M9 
pzWillYm cza~: e cho·roba usifąi>i i bę- 733 149919 172249 809 174527 930 178S69 
d "'!e Pwni mogła cho :! zi' ć . Có:1k a Pan! 152535 692 155789 157746 159628 t!ro.391 fl01 181229 635 18234.9 Ul7011 
r d:i d'l n.~stęp!l'Z j kl zsy, jr>Sit llld o!na 160635 16'317 615 ta43"'j 507 681(.9!!3 t:"~43? 
i ~a. i będzie l'adością Paci tyci.a,, J.6601~ 16714& 63ł 168151 649 1~16. J~ .l~ 
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PRAWDZlWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<K:Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w Cu.!aeh pmedwojen.nych. Bogaity kupiec wu-· 
&Ni~ Antom Olgiński, nabył szyb naltowy na Kaukazie 
i przeiniósł się tam ze swoją ŻGn.'\ i córką do mia..sta Grcz.11y. 

Tu spotikaiło Olgiń.&lcich wie!kie ni=częśaie. 
Gra.sujący od paru lat w okolicy her&Z!t hiwdy zbójeckiej, 

Selim-Chan, pocwał ich ukoeha:ną jedynaca;kę, Martę. 
Selim-Chan, i~ !Mt-o młody chłopłec, pnebit kindża· 

łem o.ficera rosyjSlkiego, który rzucił !odę Jla pięlmą żonę Seli­
ma, b_y ją wziąć p11Zemoeą. 

Za fo .zaobójslwo Selim-Chain zost.ał skamny na drwad.zie-
5cia ht ht~gi. 

Udało mu ~ę w ogromcie pomysłowy spos6b uciec .z Sy­
biru (iaiko „nieboszoeyk" rio&tał wywu&iony "" trumnie). 

Po powrooi,; cl.o rodzim>.ycn stron Selim zorgrunirował ha.11-
dę wiemycl1 mu, ni~straszooych C.zeczet\c6w, którzy p~tawiii 
sobi~ za za,d,a,nie „rcrz..."mdać piemąd.ze bogaczy". Porywali iu­
dz.i bo.gatych, a ołtzymywany od nfoh ókup pien.iętny rozdawaii 
ubogim mieszka1foom gór, Od fago C2SSU ,zaczęto Selima tytu­
łować SeJ.im-Cha«i~. 
. W tym czasie Marta, łona Selim • Chana, urodziła 
dziecko. Selim • Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymarią radosną nowiną, ~dy wtem zauważył, te tirze.z 
okn.o sa!di wsuwa się jakM głowa ludzka o przenikliwym 
spo1rzen1u. 

Był to stary Czeczeniec, kt6ry poprosił o jałmużnę. 
,.f Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 
iial<lę, w której znajdował sie Selim • Chan, opu~cił 

szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. 
O!cazało się, te był to jeden z tajnych agen.lów, wysła­

nych na posruk!iwanie Selim • Chana. Doniósł on księciu Ka­
rałowr-·.vi, te Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul. 

. W wy.ts.z:ych sferach wojskowych odbywały się stali? 111a­

rady nad sprawą se·hwyiama Selim-Cha.na. Na jednei z ta­
ki:ch na.rad oficer Kiblrow o§włe-dezył: ,,Ja ttam jeidein podej 
muję.. się schwytać al:bo .za.bić Selim-Cha.na". nAle jak?" ....... . 

zawołiJe eitb~w nle chclał w,iawłć swe~o pl•aau. Tiumaezył I 
ńę ł~, te d~a dobra &pra'ry Die m.~:te Gllkogo wtaj.emmczać 
w swo-ie zamiary. 

Pnez dwa miesiące Kńbiirow prze.bywał w hotelu w 
Kijowie, nde wychodząc pra.iw.ie na mJ.amo. Za.puśol.ł &o.Me 
pn:ea: ten cz:is fn.!>dę. a po tym, zakupliwszy moszooe, stare 
ubra1lńe, wyiechał n.a Kauk~ 

Sel'.m-Chan ka.zał Kibi.row! d~ć przysięgę, te będzie 
~w.w:e - walczył w o.hrMie bled.nyeh górali, i będzie wiernie 
słutył Selim-Chanowi. Po tym Kibirow uiadł mi~zy ludźmi 
Selim-Cha.na. Tymcz~m Czeczeniec imieniem Halal, stojący 
lla. s.tiraty na skale, przypt'owaddł do Selim-ChUUl jakiegt.iti 
gł:ttchoniemel!o starca, który przeehodrlł obok cko-gą. 
. N!e n:otna było w taden 111pos6b dowieidzicE się czeto! 

al starca, choclat Selim-Chan umiał ro?11Dawiać na mi.gi z głu­
chooiemym. Potlejrzewa.jąc, te s.ta.rzec nie jest naprawdę głu­
choniemym, ale gra tylko tak, ro1e.. Selim-Chan po·s-łał go 
z Halalem do wsi Dariak, do nfojakieito Sza.ma.na. Szaman 
miał zatrzymać u siebłe starca. i wyb!ldać go oon:ą.dnie. 

_ Tym.eza.sem minęło kiMta dni. a Se~im-Chaa nie przy· 
ie;tdtt:1L Kt6re!!'o6 dnia Zllawiła się l)ned a.a.kią S?:amana Marta. 

Maria popro-s.ila Szamałla, te-b„ lei pO'kazaJ gł'lllChonieme· 
fo &ta.rea. Staruc był trzymany w zamkmę-eiu, w komórce. 
Spał właśnie na wią.?ce ~a.n.!l. Marta poz111ała w mm ~łfo 
o1ca. ch-ociid twa.n jes?o b.,.ła olf!'omm~ zm!-eniooa. Wywarło 
to na niej otromae wrateme. driala cała. Zbtadla, wyg~..tla 
jak ~~L , ' 

Szaman szybko pochWTcłł .Ma:-fę aa ręce ł zaniósł ;, Cło 
chaty, gdzie j4 ocuconp. • 

Na,!lle dał slę dyszeć fefent kopyt koi\skic1i. 
Był to wys.łannidt Set.im-Chana., kitórr przywi6zł oCt Cha.· 

na ~st dla Marly. Sel:im-Ch!n dcm.ot;.ił, te będzie mógł przyje· 
ohać do M:uty d-o.plero za kilka tyl!od1ii 1 proaił, teby S.z;un.an 
sam lllr'Zr,dziił sąd nad przytt<anym mu ghach01lie.mym starcem. 

TymcZMem Kiih«iro-w po-zvskaJ caJkorie zaufanie Sellin· 
Chana. Pewnego dnia s~Hm Chaa P'Q'Wier.zył K.lbirowi ważne 
i:a.dan.ie c1o spełnden-iia.. Kazał mu napaAć na czele dziesiędu 
IOOzi n.a wii!tlę pu.łk-owniika T(lllirl.auwa i porwać l!o celem 
uzysk.ac.i.a o.!tupu. Kiibirow znał cfohn:e pułkowmilta Ti.miirlaze­
wa i w-y;dawa.ło IDU się, te popełm wi!,eLkie przestępstwo, jeteli 
1l84>adnie na j.ego willę. K.orzyst8'4c a tego, że sieid„ziid z Selim· 
Cha.nem w pewnym odictalecUu od po.Eostałych jeJ!<> lud.zł, Ki­
bi.row po&tanowił go za.struLić i l!li~ął jut ręk2' po rewo.lwer. 

Potem jedin.a.k Ki.birow pociecha.I tego zamiaru w obaW11e, 
te ?ud.zie Selim-Cham.a ukf')'iĄ pn.ed całym 'wiałem 'mieTć 
sw91fo wod?:a ii pod płaazczyhlem jmiellli.a Selim-Chana będą 
na.eta.I napa.dal1i n.a l>o.~atĄ Ndm.ość KaukalZlll. Kibkow postaaio-­
wdł zastrzelić Selim-Chan.a ł}'lko w obeon.oścł obcych ludzi, 
na ceza.eh wielu 4wi.aidlk6w. Kilbi-row musiaił s.pełni~ r<>Zka.z 
Se!im-Cha.n.a. N.a czele óie&ięoiu l~ ~ł dio willi Ti­
mtiriiazewa. 

Po . obemvł.a.d!n.łm!u diw6oh K'.O«"a.ków, p(i1nujących wi11ii, 
Kibirow wraz z <ł:wo1'giem ludl7.4 ze &W'Ojei ~y wślilll!nęli siię 
cicho do sypiaLni Timiria.zewa. SkHirowali rewolwery w jego 
&ł.ranę. 

Gdy K:iłirow ~ł /Z pojmaeym ~"ilclimt prmec1 Se­
lilm • Chan~m. T'.mińazew pru~ Wdi.ą.ż na .Ki.bi:wWla, jia&by 
oob!e oo§ USiliłtttj~ pnzyp.omn:i-eć. „Caiego tak mu Slię ~lą­
~7 Cziy fQ ~?'' - pytbazł Seinm - Cham. 

· Kibirow czuie, ~e krew naibiiega mu 'do fwu.zy. 
Opanowuje się jednak natychmiast. 

Wie, że od!X'wiedż pułkownika mo-że Ctoprowa­
chić do katastrofy. Może go naprawdę po·znał? Za­
~im więc j1eszcze pułkownik Timiriazew zdążył 
otworzyć usta do oci'powiedzi, Kib.irow zaczyna się 
Jmiać. Stara się przy tym, a:by jeg.o §mie-ch brzmiał 
iak najnaturalniej, bo wie, że Selim-Chan ma czuta 
~cho„. I zna się doskooaie na ludziach, ten wódz 
bandy zbójeckkj.„ 

$miech ten zmie-s-zał nieco pułkownika, a tym-1 
aa.sem Kibirow mówi w przerwach Jt.tlędzy ~dnym 
wybuchem śmiechu a drugim: 

- Tak, ta:k.„ On poznał mnie dobrze tej n·ocy! 
Cha-cha-cha! - wryŁem mu się w pamięć!... Wy- ł 
~braź sob.ie, Chanie, budzi się z„ ~o,ilU ben nru:iz: pul- ~ 
kowni!ci wiuzi mnie przy swo1:ę-~ tóżkuL Przelęk~ ; 
liśm.y si~ co, ~ie ~.owniku.7 

• 

Timiriaziew nie odpowiada na ironicme pyta.nie 
K1bi-rowa. Spogląda tylko na nieg.o przez chwilę, 
a po tym mówi, zwrócony do Selim-Ch<:tna: 
· - Taki podobny głos„. do jednego„. mego do­
brego zna!omego... Nie mogę sobie przypomnieć.„ 
Dlatego tak mu się przyglądam. , 

- Cha--cha-chaL. - zatacza się Kibirow ze 
śmiechu i stara się ze wszystkich sił nadać swojemu 
śmiechowi po,zór naturalności. - Mo·Żie -mój gfos 
przypomina ci gtos twojej prababki, c-0? Cha-cha.· 
cha„. 

Selim-Chan uśmiecba się. Kihirow gra teraz 
sw-oją rolę ta}:t wyśiµienicie, że Seliti:-Chan-owi na­
wet przez myśl nie przechocizi, podcjrz.ewać go o 
cośkolwiek. Przeciwniie, sam Zara.Za się tym zdr·o­
wym, mo·cnym śmiechem i śmie;e się razem z nim. 
Po tym i oin zwraca s:ę do Timiria:z1ewa: 

- Może napraw.dę jego głos podobny j~t do 
głow twojej pnbabki?„. 

Timirie.zew milczy. Czuje się dotknięty tą uwa­
g~ Ale j1e-dn-ocześnie nie pr.zeslaje myśleć o tym, że 

Mimo to nibm clcliym neplem ~ Kibhowa po fran­
c:ulłK11 

głos tego cz?o-wiek:a, który go w lak okrutny spos.ób 
porwał z willi - że ten gło·s jest mq dziwnie zna· 
jOIIlj'I 

- No, a tera.z napisz list do swojej 2:-0ny, -
mówi Selim-Chan. 

- Co mam jej napisać? _ 
- Nie udawaj głupiego, ty carski pułltownikul 

P.owieci'z mu, Ali, co ma napisać, - uśmiecha się 
Selim-Chan. t • 

- Niech pan napisze do żony, - mówi Kibi­
row do Timiriazewa, będąc te.raz zmuszony patrzeć 
mu prosto w cezy, - żeby przysłała. Sclh•l- Chano­
wi dwadzi~ścia tysięcy rubli, W przeciwnym razie 
żydu pruna grozi niebezpieczeństwo. My już wska­
żemy panu miej·sce na kt&rym żona ma po-łożyć tie 
pieniądze. · 

- No i oo, „panie pułkowniku", zrozumiano? 
- wtrącił Selim-Chan ironicznie, w przesadny spo-
sób wymawiając słowa „panie pułkowtlliku". 

-- Słyszałem \Y'Szy<Stko. · 
· .- No i co? 

- Muszę się jestcze zas{ainowić, _ 
._ Proszę bardzo. Dajemy ci dwadzieścia cztery 

~'1ziny czasu d-o namysłu. Po tym zostaniesz roz­
strzelany. 

A do- Kibirowa Selim - Chan m9wi: 

. ~od B(!)LU GŁOWY 
~ 'Z~-fR'B~· A 
. ~wACsK\N 
~o ~~~~ą' ~ '11( o 

PRZY PRZE ZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE~ 

- PoiSłuchaj, Ali! Zaprowadź go do aułu Kazbek. 
To niedaleko stąd. Trzy wiorsty drogi przez gó·ry, a 
po tym już tylko sześć wioTst zwykłej drogi. 

Oddasz go w ręce Chadżina. Znasz Ch:i.użina 7 
-Ni·~. 
- To zabierz ze S·obą Achmeda. On zna c~-..dżi· 

na dobrze. żebyście nie mszali w drogę bez karabi­
nów. Gdyby was no.padły te carskie psy to za• 
slirzelciie przede wszystkim jego„. - mówi Selim • 

, Chan, w:;,~rnzując na p·o;manego pułkownika. 
Kibłrow czuje cireszcz z,1t"-0zy, gdy słyszy tę uwa• 

gę Selim - Chana. JeżeH napacinie na nich patroi 
wiedy on, znaczy się, powinien własną ręką z.:istrze• 
lić pułkownika Timiriazewa! Al•h-0„. - i to byloby 
najl1epszym wrJściem - uwolnić go- i zaprowadzić z 
powrotem do jego żony„. W tym wypa.dku jednak 
mu.siałby wyrzec się swoich zamiarów, musi ałby zre­
zygnować ze wszystkiego. Cały i•ego dotychczasowy 
trud, całe poświęcenie, po·s~łoby na maroe. 

Nie, en musi wytrwać do końca! Musi po1kazać 
światu cał12mu, że on, ofi~-:r Kibirow, dokona tego, 
czego nie zó'ołały dokonać Hcz.ne pułki woiska. On 
sam, o własnych tylko siłach, osiągnie to, czego nie 
zdołali osiągnąć gubernatorzy, ~~nerał-owie i liczni 
pulk-ownicyl 

Na samą myśl takiego zwydęstwa duma rozpie„ 
_ra pierś Kibir·owa. Cel; który sobie poistawił, uświę· 
ca wszystkie środki, wszystkiie jeg-o c.zyny ... 

Kibkow z.ó.wał s-obie sprawę, że wstępując d<) 
bandy Selim „ Chana nie tylko naraża swoje żyde, 
a12 i w peWlllym sensie swój h-onor. Musi być pr;:ygo­
towany na wszystko, mm· nawet popełnić prze:itęp­
stwal Nie, jego honoł' w prawdziwym teg.o sł·owa 
znaczeniu nh <ld:niesie przy tym żad-nc~o szw-::nkul 
Przeciwnie-jest to dobrowolne poniżenie, k~óre mil: 
przynosi zaszczyt. 

Tak myśli Kibirow, góy ra:z,zm z Achmednn wy­
rusza w droJ!ę. Obaj biorą karabiny w ręce i od<la­
lają. się -0d <lbozu wraz z Timiriazewem. 

- Pilnujde go dobrze' - w-oła za nimi Selim • 
Chan. - Ten „pan pułkownik" wygląda mi na prZ>e„ 
biegłego jegomościa! 

Idą naprzód. Kibirow z jednei, Achmed - z aru­
gLej strony. Pomiędzy nimi - Timiriazew. 

· Dzień jest słoneczny, gorący. Skały j{órskie SI\ 
rozpalone c•d wiełkieg,o żaru. Wokoło p.ełna majesta• 
tu cisza. Trzej ludzie wdł'apują się po str-om.ej ścież· 
ce ~órskiej. Pułkowniko·wi to wspinanie się, przy· 
chodzi z wielka. trudnością. Nigdy jestcze nie cho-cl.ził 
po górech. Kibirow i Ach.med muszą mu oo chwila 
pomagać. Podp!erają go ram' e-nk!m. 

Pote-m już idą równo. Przybyv.rają wreszcie do 
wsi Kazbek. Zatrzymują się przed saklą Cha.dżina. 
Chadżin, wy::oki dołJ-rz,~ zbuńowany Cze-czeniec, 
wprowadza ich do wnętr.za chaty. Kibircw mówi do 
niego: 

- Selim-Chan rozkazał, abyś pilnował dobrze 
tego pułkownika. Masz go trzymać w zamknięciu do 
następnego ranka. . 

- Nie powinniście mniie trzymać pod kluczem, 
- oświadcza Timiriazew - Daję wam sł-owe> ·ho-
noru, że nie ucieknę. . 

_.,. Nl.2 wierzymy w słowo hoooru r-osyj:skieg<> 
pułkownika! - woła Chadżin. - J2żeli SeHm-Cht>n 
rozkazał cię zamkinąć, to tak się stanie! Wola 
Selim-Chana musi być spełni.ona! 

Chaciżin o,t:wiera drzwi ctżmnej komo,ry i każe 
Tim:Tiazewowi wejść do Ś1'o·dka. Ale Timiriazew 
oświadcza kategoryc:roie, ~ nie wejdzie do tej ko­
me>ry, gdyby g-0 nawet za to miaino uśmiercić. 

W duszy K~birowa wybucha płomień gniewu na 
tego Czecz.zńca, który nie dowierza słowu carskie­
go pułkownika, i który chce go zamknąć w ciemnej 
wilgotne! komorzie. 

- Daj mu jakLeś inne miejsce! - nie może ju:! 
Kibirow dłużej nad sobą pasn·ować! - Mui;'.my uwa­
żać, ~eby nie zacho·rował, rzumiesz? - ńodaje jako 
wytłumaĆzenie. - Dwadziieścia tyisięcy -rubli otrzy~ 
mamy za niego, słyS'Zysz?„. 

- Patrz • n·o, patrz, jak to en się uimuje za 
tym Ros;anineml - mruczy z niezadowoleniem 
Chadżin. - Jesteś widać nowy, widzę cię po raz 
pierwszy. Jeszcz.e się nad nimi litujesz, co? 

- Nie idzie o litość.„ To leży w naszym intere• 
siie, czy tego nie rozumiesz..? - o·dpo-wiada Kibirow • 

Pułkownik spo~ląci. a na Kibirowa. Znów coś świ­
ta w jego glow~.2„ Nagle - przypoll"'..niał soble„. Czy 
to możliwe ?„ O nie, nie, z pewn-0ś c'. ą mu s ię tylko 
tak wyda;e ... To pzecież wykluczone ... 

Mimo to mówi cichym szeptem do, Kib '.rnwa po 
francusku, tak aby pozostali nie zrozumieli go: 

Czy nie zna pan przypad 'mwo oułkown~ka 
Kibirowa z dag.estańskicgo pułku? .. : 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Na 6wiazdke 
dla biednych dzieci 

Zapoczątkowana na terenie 
naszego miasta pr'7.ez . Naczeł· 
nika 1 Urzędu Skarbowego pa · 
na Radcę Lucjana Krzewskie­
go akcja składania ofiar na 
Gwiazdkę dla dzieci bezrobo­
tnych mia!:ta Piotrkowa zamiast 
życzeń Świątecznych i Nowo · 
rocznych znajduje szczery 
odźwięk wśród tych obywai:eli 
miasta, którym dola najbied­
niejszych dzieci nie jest obo­
iettna. 
Śladem Pana Naczelnika Krzew· 
skiego :złożył za pośrednictwem 
Redakcji Dz. Piotrk. na po­
wyższy humanitarny cel kwotę 
zł 5 (pięć) dyrektor li gimna­
zjum Piotrkowie pan Józef An­
dysz, zamiast swych życzt>ń 

w okresie Świątecznym i No~ 
worocznym. 

Wdzięczność obdarowanych 
dzieci bezrobotnych będzie naj­
lepszą podzięką dla tych, któ· 
rzy w zrozumieniu obowiązku 
obywatelskiego wyciągają rękę 
do dotkniętych głodem .i nę­
dzą. 

Wystawa·t· obrazów 
w Piotrkowie będzie prze­

dłużona 
Otwarta przed kilkoma dnia­

mi wystawa obrazów malarzy 
polskich za.stała przedłużona 
do dnia 22 grudnia. 

Dosłane zost ały n0we arcy­
dzieła s1tuki rnalarskit>j, które 
podziwiają Piotrkowianie z za­
chwytem bowiem są to napra­
wdę wartościowe i piękne kom· 
pozycje zasłużonych dla arty· 
zrnu mistrzów malarstwa pol­
skiego. Wystawa otwarta w sa ­
li Domu Ludowego przy ul. 
Leg·ionów 12 od godziny 11-ej 
do 20-ej. W stęp dla dorosłych 
30 gr młodzież p~aci tylko po 
10 gr. 

Klub parlamentarny 
O.Z.N.-u 

W dniu 17 bm. odbyło się 
pierwsze na terenie Sejmu po · 
siedzenie K ubu parlamentar· 
nego O.Z.N.-u. Jako cel zebra­
nia poza innymi aktualnymi 
sprawami, jest ostateczne usta­
lenie liczby członków którzy 
zgłosili dotychczas swój akces 
do Klubu. 

60SPODYNI poszukuje posady na _ • _ _ ___ ---- _ __ 

wyjazd . Piotrków WRÓZKA wróży 7. kart niedrogo 
ul. Pierackiego 49. m. 3. Stefania Piotrków-Tryb. ul. Pie-
Gronek rackiego 49 m. 3. 

PIEKARNIA MECHANICZNA 

St. 6ADZINOWSKIE60 
Piotrk6w, ul. Limanowskiego 1, telefon 11-28 

poleca na nadchodzące aiwięta: 

najprzedniejsze strucle i ciasta świąteczne 
oraz różne pieczywo wchodzące w 

zakres piekarniczo-cukierniczy 

Najlepsze towarr! Nainiisze cenr! 

HUMOR - DOWCIP - ZABAWA 

królują niepodziel ie w szampańskiej komedii 

KINO-TEATR Wesołe Szaleństwo 
( .z. A R Y z Francis Ledererem i Franciszką Dee w rol. 

głów. Reżyser William Wy~er 
w Piotrkowie Popołudniówka WŁADCA 

Nad program najnowsze aktualności 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i świc;ta o godz 3-ej 

Reportaż z serca dżungli 
Po raz pierwszy racliosłucha­

cze usłyszą reportaż z dżungli. 
Wyprawa Terry Holdena, któ· 
ra wyruszyła z Nowego Jorku 
w lecie r. b. posuwa się obec­
nie przez najdziksze rejony bry· 
tyjskiej Gwinei. Założy oria swą 
bazę niedaleko granicy brazy­
lijskiej i będzie prowadziła ba­
dania lekarskie nad różnymi 
chorobami panującymi wśród 
tubylców i nad spustoszeniami 
szerzonymi wśród Indjan przez 
używanie narkotyk6w. Przeno· 

śny nadajnik wyprawy będzie 
pracował na krótkofalową sta­
cję gwinejską, a reportaże bę­
dą transmitowane do wielu sta­
cyj amerykańskich oraz BBC. 

Radio przy nauce jazdy 
W Irlandji przeprowadza się 

próby zastosowania radia przy 
nauce prowadzenia auta. Instru­
ktor nie siedzi już obok ucznia, 
lecz jedzie za nim w drugim 
wozie i drogą radiową udziela 
mu wskazówek. Nie wiadomo, 
o ile ta metoda okazała się 

lftlino 
na złodzieiskie świeta 
Na szkodę Nowakowskiej 

Julii, nm. w Piotrkowie, przy 
ul. Słowackiego Nr. 42, skra­
dziono z piwnicy 30 butelek 
wina, wartości 300 zł. 

Nieludzki mai 
Mieszkaniec wsi Jarosty, gm. 

Szydłów, Borówka Julian 7a­
dał bardzo ciężkie uszkodzenie 
ciała siekierą swej żonie Karo· 
linie, którą w stanie nieprzy­
tonrnym przewieziono do szpi­
tala św. Trój cy w Piolrkowie. 
Borówka Jułian został zatrzy· 
many. 

Wybory 
samorządowe w Łodzi 

Łącznie z pogłoskami w spra­
wie wyborów samorządowyl'l1 
w Poznaniu, które ma ją b } ć 
rozpisane w stycmiu 1938 r., 
mówi sii:; o wyborach do sa · 
morządu w Łodzi, jako termin 
podawany jest luty 1938 r. 
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Taiemniar kombinator 
w mundurze porucznika 

NA ŚWIATOWEJ . WYSTAWIE w PARYŻU 

W Piotrkowie został zatrzy· 
many Krawczyk Józef, lat 28, 
zamieszkały. w Warszawie przy 
ul. W s p ó I n e j Nr. 28 
który jad<ic pociągiem z Ra· 
domska w kierunku Warszawy, 
był w uniformie podporucznika 
Wojsk Polskich, do noszenia 
którego nie ma prnwa, g-dy7. 
nie jest (,fic«:rem. 

4 LAMPY (3 PETODY). 3 ZAKRESY FAL. ZASIĘG 

ŚWIATOWY. ·GtO ŚN IK O .PIĘKNYM TONIE. 

CENA j OBNIŻONA Z I. 2 6 0 GOT. 

S P t A T Y D o:: '. 15 R A T .: 

llllllllllllllllllllłlllllllllllllll --Howootwarty chrześcijański ~ 
SKLEP RZ~EŹNICZY E ----- --·- ···-

J. chojnickiego: ~=d~
1

~ ~;:~:::~enie pań rzym-
• skich - felieton radiowy 
5 POLECA: mięso wołowe wła- D · l8 d · d 17 oo • . ma gru nia o go z. . 
: snego ubo1u po cenach bar- zabierze głos przed mikrofonem 
E dzo niskich prof. Gustaw Przychocki w fe-
E Obsługa szybka : lietonie p. t. "Mody i uroszcze-
: • ' • l'd : nie pań rzymskich". Prelegent 
E uprzeJma 1 so 1 na. E nawiąie do czasów rzymskich, 
111111111111111111111111111111111111 gdzie wydawane były specjał· 

.le§li chcesz skosztować 
Lwowskich ciastek Zalewskiego, . 

dobrej kawy z kremem wstąp do 

991 TAL I I•• 
Uwaga! BILARD! Uwag a! 

ne zarządzenia przeciw zbyt· 
kawi niewieściemu. Zarządze­
nia le wywołały nie mały za· 
męt głównie dzięki energie&· 
nyrn protestom rzymskich dam. 
Ciekawe karty historii obycza· 
jowej czasów starożytnych od· 
żyią w radiowym felietonie. 

Debiut radiowy młodego Carua 
Enrico Caruso, syn wielkie. 

go tenora, w ubiegłym tygod­
niu zadebiutował w radio ame 
rykańskim. M. in. odśpiewałon 
wielką arję tenorową „O Pora· 
diso" z „Afrykanki" Moyrboora, 
związaną ściśle z pamięcią jego 
sławnego ojca. Młody Caruso 
przy był do Nowego Yorku w 
październiku r.b. i ma zamiar 
zamieszkać tam na stałe. Wpra· 
wdzie urodził się i wychował 
w Ameryce, potem jednak żył 
stale we Włoszech, gdzie od 
czasu do c.zasu koncertował. 

Składajcie na F .O.N. 
skuteczną. W każdym razie nie 
może ona mieć zastosowania 
dla ruchu wielkomiejskiego. SKLAD VllĘ .DLIN 

Zapisz sie na członka PCK 

Reklama jest dźwignią 
przedsiębiorstwa 

Dlatego ogłaszajcie się w naj­
większym i najskuteczniejszym 
organie ogłoszeniowym ilustro· 
wanym „Dzienniku Piotrkow­
skim" Piotrków Tryb. Słowac­
kiego 18, I ptr. tel. 10-21 

Walenty lalek 
Piotrków, Piłsudskiego 51, filia: Piłsudskiego 104 

POLECA NA ŚWIĘTA: 
GWARANTOWANEJ DOBROCI ZNAKOMITE WYROBY 
MASARSKIE WŁASNEJ PRODUKCJI. . 

Ceny niskie! · Obsługa szybka, uprzejma i solidna! 

!111„„„„„„„„„„„„„„„ ... ::m:„„„ •• „„ ... „„„I!.„„ ... „. 
Największy sukces kinematografii krajowej. Niesły· 
chany dramat o miłości, silniejszej jak śmierć, sięga­

jącej poza grób p. t. KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle­
głości Nr. 2. 

Dziś i dni następnych największy film se;onu p. t. 

Pieśń skazańców 
W rolach głów.: Victor Jory, Florence Rice, Nor· 
man Foster. Film ilustrujący niezwyłe dzieje skazańców 

Popołudniówka „Płynne złoto" z Ireną Dunne 

l' o•· z111ek o !J'O<h:. 5 p.p'" w niedz1e1e 1 święta o go<11 .. 3 po poi 

KIN<)-TEAT~ 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

Aleja 3-go Maja 

DYBUK 
Obsada: Somberg, L. Lilia~a, D. Halpern, Bożyk 

Liebgold, Lipman ·i inni. 
Popołudniówka „Postrach Dzikiego Zachodu" 

Pnnątelc n 1md'l. 5 P-P·· w nied ·ri~le i oiwietii n qnrh, 3 on r>OI ... „„„„ •• „„„„„„„„„„ ... „„ ... „„ .......... „ ...... „llilllll .......... „ ...... lllliii„ ............ 
Nadeszły UPOMINKI gwiazdkowe-Skład Apteczny PAWŁA P006ÓRSKIE60, ul. Słowackiego 22 
Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawaki .Drukarnia f<.ra~owa · Pracowników Drukaraldcb, Piotrków Sienkiewicn H 


